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I

Najsłodszą wonią pachną w czerwcu akacje i wakacje. WoĔ akacji upaja pracowite
pszczoły, rozkoszna woĔ wakacji w gorączkowe podniecenie wprawia młodych ludzi, których
z niejaką trudnoĞcią moĪna by przyrównać do pszczół obłąkanie pracowitych. Zdarzy siĊ
wĞród nich niejeden truteĔ, niezmiernie łapczywy na miód, a ciĊĪkim, rozdzierającym
westchnieniem wzdychający na widok pracy.

Piotr Korecki był złotą pszczołą w rozszumiałym, tysiącem głosów brzĊczącym szkolnym
ulu. Pracował z tą słoneczną radoĞcią, która lata nad kwiecistym zagonem, niezmordowanie
czynnaś radoĞć ta jest szczĊĞliwa, poniewaĪ Ğwiat jest piĊkny, pokropiony wodą rosy,
zrumieniony rumieĔcem wschodów, szyty złotymi nićmi zachodów, wyprany z kurzów,
pyłów i dymów w gĊstym dĪdĪu burzy, napełniony gorącoĞcią słoĔca, a po dniu barwnym i
Ğwietnym płynący po wielkim, czarnym morzu ciszy, wpatrzonej sennym okiem w gwiazdy.
Piotr patrzył na Ğwiat oczarowanymi oczami młodoĞci i wszystko wydało mu siĊ piĊkne i
takie czyste jak jego spojrzenie. Stał na samym brzegu Īycia i niezbyt daleko siĊgał
spojrzeniem. Nie wiedział jeszcze, co siĊ dzieje tam daleko, za widnokrĊgiem, gdzie słoĔce
zapada w złotokrwawej łunieś tu, przed jego oczami, Īycie barwiło siĊ jak łąka o wczesnej
wioĞnie, kiedy ponad nią Ğpiewają beztrosko szare grudkiŚ skowronki. Miał dopiero piĊtnaĞcie
lat. Jego całym Ğwiatem była szkoła, pełna radosnych głosów, taka właĞnie łąka spryskana
kolorami. ĝwiatek ten był malutki, a jednak tak wielki, Īe w nim, jak w paĔstwie
hiszpaĔskiego króla, nigdy nie zachodziło słoĔce. Stąd, z tego zakątka, wypływały, jak rzeki,
wszystkie drogi na całą ziemiĊŚ trzeba było jedynie znać trudną, tajemniczą sztukĊ wielkich
podróĪy. Na błĊkitnym znaczku pocztowym, który przemyĞlnym sposobem Piotr wycyganił
za dwa pióra i jedną bułkĊ od Tadzia Koniewicza, wymalowany był okrĊt. Zaprawny w
srogich przedsiĊwziĊciach podróĪnik z czwartej czy piątej klasy brał w posiadanie fregatĊ,
wywieszał na niej swoją własną banderĊ, werbował załogĊ z najwiĊkszych zabijaków i
wypływał ze szkolnej przystani na Morze Przygody, na Ocean Marzenia, na Wyspy
SzczĊĞliwe. JakiĪ król podróĪował wspanialej, jakiĪ Vasco da żama zapłynął dalej? To nic,
Īe na południowych wodach płomieĔ buntu ogarnął fregatĊ... OczywiĞcie, Īe nikt inny, tylko
jednonogi, fałszywie układny John Silver bunt ten rozkrwawił. Na Wyspie Skarbów uczynił
przecie to samo... KĊdzierzawy żenek znał na wylot Johna Silvera i kazał go rzucić w morze
pełne rekinów.

PiotruĞ Korecki podróĪował po wszystkich wodach Ğwiata, po błĊkitnych i
szmaragdowych, po wiecznie spienionych i leniwie Ğpiących, ciĊĪkich jak oliwa, po bruzdach
wodnych o stalowym złym połysku i po falach ogromnych, pod chmury wzdĊtych pychą,
ryczących jak lwy i dlatego jeszcze do lwów podobnych, Īe zmierzwione na łbach miały
grzywy. Źotarł do dalekich ziem, które od początku Ğwiata morze brało sztormem jak
niezdobyte twierdześ był na atolach koralowych, strojnych w czuby palmś na czarnych lądach
błąkał siĊ Ğmiertelnymi ĞcieĪkami Livingstona i Stanleya w zatrutym oddechu puszczy, w
ciĊĪkich, dławiących oparach bagnisk. PrzewĊdrował Ğwiat i coraz to nowe czynił wyprawy w
porze najbardziej sposobnejŚ w łaskawym, znuĪonym zmierzchu wieczora. UkoĔczywszy
lekcje, pracowicie i sumiennie, Īegnał siĊ serdecznym spojrzeniem z senną ziemią i wkraczał
radosnym krokiem na jacht, co w jego przystani kołysał siĊ zawsze gotowy do podróĪy. Na
zniszczonym szkolnym atlasie, w którym szumiały grzmiącym szumem wszystkie morza,
wykreĞlał drogĊ daleką, jak najdalszą. Wczoraj był na Wyspach Salomona, dzisiaj odwiedzi
perliste wody, na których srebrzą siĊ w ksiĊĪycowej poĞwiacie Paumoty. Nie moĪe zabawić
tam długo, gdyĪ jutro musi być w szkole, w dalekiej Warszawie. Jeszcze zresztą nie czas na
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wyprawy dalekie, na sine i we mgłach tonące kraĔce Ğwiataś dopiero za tydzieĔ, kiedy wielki
krzyk ogłosi wakacje, rozpocznie siĊ podróĪ dokoła ziemi. Nie moĪna ze zbyt ciĊĪkim
ładunkiem podróĪować na malutkim okrĊciku z pocztowego znaczka, a ksiąĪki szkolne naleĪą
do ładunków najciĊĪszych.

PiotruĞ rad czynił te wyprawy w marzenie, z malutkiego mieszkania przy ulicy Źobrej.
Ojca nie pamiĊtał, a matka umarła przed szeĞciu laty. Miała takie jasne oczy jak i on, tylko
nie tak radosne. Oczy te patrzyły w niego niespokojnym spojrzeniem. Był zawsze chłopcem
wesołym, burzliwym i Īywym jak iskra, ile razy jednak matka przytulała go do siebie
gwałtownym ruchem i długo, długo patrzyła w jego twarz, jakby ją sobie chciała zapamiĊtać,
tyle razy czuł, Īe wesołoĞć w nim gaĞnie i jakiĞ niezrozumiały smutek pada na niego jak cieĔ
czarny i zimny. Powtarzało siĊ to coraz czĊĞciej, coraz czĊĞciej. Patrzył na matkĊ rozumnie i
widział, Īe jest bardzo blada, a jej oczy, wielkie i jasne oczy, tracą blask jak błĊkitne niebo, co
szarzeje przed wieczorem. Razu jednego matka powiedziała dziwnieŚ

– Piotrusiu, nie patrz tak we mnie...
I przymknĊła oczy.
Kochał ją tak gorąco, Īe kaĪde jej słowo było dla niego ĞwiĊte. JuĪ nie patrzył, lecz myĞlał

w dziecinnym sercuŚ
– Czemu oczy mojej matki gasną?
MyĞlał o tym i w szkole, i wszĊdzie, i zawsze. MyĞlał o tym, kiedy jej nie było w domu, a

nie było jej czĊsto, gdyĪ uczyła na mieĞcie angielskiego jĊzyka, a on teĪ był jej uczniem.
Wpadała na krótką chwilĊ, siadała ciĊĪko dysząc i odpoczywała z zamkniĊtymi oczami.
PiotruĞ siedział wtedy cichutko, bez ruchu i nie Ğmiał odetchnąć. Wiedział, Īe matka zaraz
otworzy oczy, swoje jasne oczy i spojrzy na niego tak cudownie i tak tkliwie, Īe w dzieĔ
najbardziej pochmurny zaĞwieci słoĔce. Wtedy obejmował jej szyjĊ i całował jej oczy.
Jednego dnia jednak stało siĊ coĞ, co siĊ dotąd nie stało nigdy jeszcze. Przyszła tak bardzo
zmĊczona, Īe wchodząc oparła siĊ o drzwiś potem ciĊĪko usiadła i powiedziała cichutkoŚ

– Och, jaka jestem zmĊczona...
Odpoczywała z zamkniĊtymi oczami, lecz otwarła je po krótkiej chwili. Wtedy PiotruĞ

ujrzał, Īe jej oczy nie są jasne i Īe są pełne łez. Podbiegł ku niej i nie umiał wypowiedzieć
innych słów, tylko te dwa, które były jednymŚ

– Mamo, mamo!
Matka chciała siĊ uĞmiechnąć, ale nie mogła, tak jakby ją coĞ zabolało. Przytuliła go tylko

do piersi, a PiotruĞ słyszał, jak jej serce bije gwałtownie, szybkimi, zmąconymi uderzeniami.
Wtedy zapytał nieĞmiałoŚ

– Czy ciebie boli serce?
– Boli, synku, boli... – odpowiedziała cichutko.
JuĪ tego dnia nie wyszła i połoĪyła siĊ do łóĪka. PiotruĞ patrzył na nią przenikliwie, a ona

zaczĊła siĊ uĞmiechać. JakoĞ inaczej niĪ dotąd, uĞmiechała siĊ jednak i znowu oczy jej tak
pojaĞniały jak czyste wody, gdy na nie słoĔce swoje blaski kładzie. Potem zaczĊła mówić
jakoĞ dziwnie. Zdawało siĊ, Īe nie mówi, lecz chodzi po ogrodzie i zrywa kwiaty, te tylko, co
najpiĊkniej rozkwitły. KaĪde słowo było kwiatemŚ

– Kocham ciĊ, Piotrusiu, dziecko moje jedyne... UĞmiechnij siĊ, o tak!... Czy zapamiĊtasz
sobie, co ci powiem?

– ZapamiĊtam, mamusiu!
– WiĊc pamiĊtaj, abyĞ miał zawsze czyste serce... Ludzie są dobrzy, synku, i ty zawsze

bądĨ dobry dla ludzi... Nie czyĔ nigdy nikomu Īadnej krzywdy, nikomu na Ğwiecie...
ĩadnemu boĪemu stworzeniu... ObyĞ nigdy nie był głodny, ale jeĞli bĊdziesz miał odrobinĊ
chleba, podziel siĊ nią z tym, co nie ma ani okruszyny. Czy bĊdziesz o tym pamiĊtał,
Piotrusiu?

– BĊdĊ, bĊdĊ!
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Matka wyciągnĊła ku niemu rĊkĊ i długo gładziła go po głowie. Potem znowu zaczĊła
mówićŚ

– BądĨ zawsze dzielny... Nie bój siĊ Īadnej pracy... Pan Bóg ciĊ nie opuĞci, dziecko moje...
Kochaj radoĞć...

Chciała jeszcze coĞ powiedzieć, ale, widać, zerwała juĪ wszystkie kwiaty w swoim
biednym ogródku, czym siĊ bardzo zmĊczyła. Źziało siĊ z nią coĞ złego. Przez kilka dni
przychodzili jacyĞ ludzie, cicho ze sobą szeptali i patrzyli na Piotrusia miĊkkim, dobrym
spojrzeniem. Potem go wyprowadzili do sąsiadów, bo ktoĞ do matki miał przyjĞć bardzo
waĪny, tak waĪny, Īe go oznajmiali srebrnym, rozpłakanym głosem małego dzwoneczka. żdy
go zawołano z powrotem, poczuł, Īe wszystko dookoła gdzieĞ siĊ zapadło i jakby rozpłynĊło
we mgle, a tylko oczy jego matki pozostały, jasne i ogromne. Patrzyła w niego takim mocnym
spojrzeniem, jak gdyby go ujrzała po raz pierwszy w Īyciu. Znowu siĊ uĞmiechała! Przez ten
czas, w którym go tu nie było, wymyĞliła pewnie jakieĞ Ğliczne, najpiĊkniejsze słowo, ale
pewnie nie mogła go sobie przypomnieć i dlatego znowu zamknĊła oczy, powoli, bardzo
powoli. PiotruĞ zawsze przymyka oczy, gdy sobie chce przypomnieć trudne słowo, tylko Īe je
potem otwiera, a matka juĪ ich nie otworzyła. Nie przypomniała sobie i zasnĊła z wielkiego
smutku. Powiedzieli mu, Īe umarła.

PiotruĞ myĞlał uporczywie, jakie to mogło być słowo, którego nie usłyszał? Źobrze
pamiĊtał o wszystkich, które mu matka słodkim głosem powiedziała dawniejś wiedział, Īe ma
„kochać radoĞć”. Jeszcze tego dobrze nie rozumie, lecz kiedyĞ zastanowi siĊ nad tym głĊboko
i pojmie, co to znaczy. żdzie jest ta radoĞć? Skąd siĊ ją bierze? Z czego siĊ ją przĊdzie?

Z ulicy Złotej, u której wylotu na ostatnim przystanku tramwajowym zachodzi słoĔce i
całą ulicĊ złotym napełnia kurzem, zabrano go na ulicĊ Źobrą, co patrzy ku WiĞle. Rad był z
tego, bo odkrywszy w sobie gorące upodobanie do podróĪy, miał pod rĊką wielką wodĊ i
poczciwe, opasłe statki, chrapliwym głosem buczące. Przygarnął go pan Modlewicz, którego
Īona była daleką krewną matki Piotrusia. Był to mechanik w warsztatach samochodowych,
człowiek milczący i chmurny. Miał płowe oczy, bystro patrzące i bardzo spracowane Īylaste
rĊce, tak uczernione czarnoĞcią ciĊĪkiej pracy, Īe Īadne mydło wybielić ich nie mogło.
Twarda to była dusza, jak gdyby sĊkata, lecz uczciwa i prosta. Z trudem ogromnym
wydobywał kawałek chleba z Īelaza i stali, a czĊsto padał na ten chleb rosisty, umĊczony pot.
MoĪe dlatego nigdy siĊ nie uĞmiechał i moĪe dlatego skąpił słów, których szukał jak gdyby z
trudem. Nie miał czasu na długie gadanie. Przywykła juĪ do tego jego Īona, kobieta smutna i
cicha, i dorastająca córka. Modlewiczowa miała twarz wiecznie zdziwioną i wiecznie
zatroskaną, jak gdyby w smutnej duszy waĪyła jakieĞ ciĊĪkie zagadnienie, którego nie mogła
rozwikłać. Źziwiło ją wszystko, co siĊ działo dokoła niej, a najbardziej dziwiło ją to, Īe tysiąc
czarnych trosk i czarne zgryzoty, którymi nieustannie i uporczywie zaczynał siĊ kaĪdy dzieĔ,
nie powaliły jej i nie odebrały jej sił. Smutno było w tym domu, a w powietrzu jakby siĊ
unosiła szara, ciĊĪka mgła, jak opary mydlin w pralni. Zdawało siĊ, Īe Īaden kwiat nie
mógłby kwitnąć w mieszkaniu, do którego słoĔce nigdy nie zajrzało, bronił mu bowiem
wejĞcia wysoki, odrapany, liszajami wilgoci pokryty mur.

Przyprowadzono tam Piotrusia, zalĊkłego i nie zdającego sobie sprawy z tego, co siĊ z nim
dzieje.

– BĊdziesz u nas – rzekła cicho, bezbarwnym, wypłowiałym głosem Modlewiczowa. – Nie
pójdziesz na ulicĊ, biedactwo.

Stary, chmurny robotnik spojrzał na chłopca płowym spokojnym spojrzeniem i nie
powiedział ani słowa. Westchnął tylko ciĊĪko i połoĪył mu na głowie sĊkatą ciĊĪką rĊkĊ. Jak
gdyby wiedział, Īe ta okrutnie spracowana rĊka ma wagĊ młota, uczynił to ostroĪnie i
delikatnie. Znaczyło toŚ – „BądĨ pozdrowiony, chłopcze, w moim biednym domu. Mój chleb
bĊdzie twoim chlebem...” – Córka Modlewiczów pomogła Piotrusiowi ułoĪyć w kącie jego
skarbyŚ ksiąĪki, atlasy i kilka przedmiotów nieznanego przeznaczenia i do nieznanego słuĪące
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uĪytku. W jednym rogu izby urządzono mu tapczanik, w milczeniu wskazano stół, przy
którym bĊdzie jadał i przy którym bĊdzie siĊ uczył i w ten sposób zamianowano go członkiem
rodziny. Była to uroczystoĞć prosta i niewymyĞlnaŚ uczciwi ludzie przygarnĊli sierotĊ,
Īadnego nie okazując zdziwienia, Īe oni właĞnie to czynią i nie Īądają Īadnych podziĊkowaĔ.
PiotruĞ rozumiał jednak, Īe ci nieznani ludzie czynią coĞ takiego, za co musi im być
wdziĊczny. Modlewiczowa w ostatnich dniach odwiedzała codziennie jego matkĊ i karmiła
go troskliwie. Matka powiedziała mu, Īe ludzie są dobrzy. On rozumie, Īe tak jest. Musi być
dobry ten chmurny człowiek, co twardą rĊką gładził jego głowĊ, musi być dobra ta zdziwiona
kobieta i ta dziewczyna, co z nim jedyna rozmawia, a czasem cichutkim głosem, cienkim jak
nitka, nieĞmiało Ğpiewa, gdy nikogo nie ma w domu. PiotruĞ jest jednak nieco strwoĪony, bo
nikt siĊ do niego nie uĞmiecha, lecz w tym domu nikt nie uĞmiecha siĊ do nikogo. Powoli
przywykł do tego i szanował milczącą, spopielałą, zatroskaną ciszĊ tego domu. Nieraz chciał
krzyknąć, gdy jakaĞ nagła radoĞć trysnĊła z ukochanej jego ksiąĪki, lecz ją uciszał. RadoĞć
swoją nosił w sobie i nosił ją w młodych jasnych oczach. Smutni ludzie patrzyli czasem w te
jego rozradowane i pełne rozbłysków oczy z chmurną ciekawoĞcią. Pani Modlewiczowa
miała wtedy na twarzy wiĊcej zdziwienia niĪ zwykle i wpadała w zadumĊ, jak gdyby sobie
coĞ przypominała z uciąĪliwym trudem. Bywały chwile, w których serce Piotrusia, głĊboko
czymĞ przejĊte i bardzo wzruszone, musiało przemówić. ZbliĪał siĊ nieĞmiało do Modlewicza
i zaczynał mówić o czymĞ dziwnym czy radosnym, najpierw nieĞmiało, lecz potem coraz
Īywiej i coraz gorĊcej. Słowa zaczynały fruwać jak ptaki i jedne goniły drugie. Zaczynały
Ğmiać siĊ, pokrzykiwać i tryskać z perlistą radoĞcią fontanny. Smutny, twardy człowiek
spoglądał na niego z nagłym zdziwieniem, lecz potem pochylał siĊ powoli i słuchał. Jakby
oszołomiony, dotykał czarną rĊką czoła, a w oczach zaczynało mu migotać jakieĞ ledwie
widne Ğwiatełko. A razu jednego, kiedy PiotruĞ przerwał swoje cwałujące po dalekim Ğwiecie
opowiadanie, robotnik rzekł cichoŚ

– Mów dalej!
PiotruĞ mówił coraz czĊĞciej i wyniósł ze swojego ubogiego spichrza wszystkie ziarna

słów. JuĪ ich nie miał wiĊcej. Wtedy wpadł na pomysł, aby ich szukać w najbogatszym
spichrzu ĞwiataŚ w ksiąĪce. W niedzielne popołudnie brał ksiąĪkĊ, taką najpiĊkniejszą, w
której ryczy rozsroĪone morze i po której wieją wichry, pełną słoĔca i wielkiej przygody, i
nikogo o nic nie pytając zaczynał ją głoĞno czytać. Znał w tej ksiąĪce kaĪde słowo, sto razy
przez nią przebiegł jak przez zaczarowany ogród, a jednak zdawało mu siĊ, Īe wszystko w
niej jest noweŚ i morze, i wichry, i okrĊty. Oni słuchali w wielkim milczeniu, jak gdyby im
ktoĞ ogromną wyjawiał tajemnicĊ. Milczeli teĪ długą chwilĊ potem, kiedy PiotruĞ, z
wypiekami na twarzy, zagnał korsarski okrĊt w gardziel Amazonki. Wreszcie któreĞ z nich
westchnĊło, a Modlewicz rzekł nieswoim głosemŚ

– ĝwiat jest piĊkny...
MoĪe byłby powiedział jeszcze jedno słowo, bo jego usta drĪały, ale w tej chwili spojrzał

przez bielmo okna na zły, liszajami pokryty wysoki mur, co ich odgrodził od tego piĊknego
Ğwiata, i zamilkł.

NastĊpnej niedzieli wszyscy troje jakby siĊ zmówili, bez wypowiedzenia jednego
chociaĪby słowa, usiedli w niemym oczekiwaniu. PiotruĞ spojrzał na nich rozradowanym
szczĊĞliwym wzrokiem i siĊgnął do swojej biblioteki. Źotykał kaĪdej ksiąĪki wahając siĊ,
którą wybrać, a wtedy czarny robotnik rzekł nieĞmiałoŚ

– O morzu, chłopcze...
Znowu wypłynĊli na dalekie siwe morza, gdzie ich goniła burza. Wicher, w szaleĔstwie

nieposkromiony, rozwalił dom przy ulicy Źobrej, jednym podmuchem zniósł zły, wstrĊtny
mur, porwał ich na grzbiet i gnał w stronĊ bieguna na połów wielorybów. ĩagle trzaskały, jak
gdyby strzelała bateria dział, ocean rycząc podnosił siĊ ku niskiemu pułapowi nieba,
trzeszczały wszystkie wiązania okrĊtu. Ponad burzĊ jednak, ponad zmącone i na wichrze
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stargane głosy wystrzelał jasny, dĨwiĊczny głos Piotrusia. Wtem PiotruĞ krzyknął, gdyĪ fala
gniewem wzdĊta chwyciła łódĨ, podniosła ją i straszliwym drapieĪnym ruchem wgniotła w
burą, rozchybotaną, pianą wĞciekłoĞci pieniącą siĊ otchłaĔ. SzeĞciu ludzi nie wypłynĊło juĪ na
boĪy Ğwiat. PiotruĞ przestał czytać na krótki moment, a wtedy wĞród zdyszanej ciszy ozwał
siĊ drĪący, łzami oblany głos ModlewiczowejŚ

– Wieczne odpoczywanie racz im dać, Panie!...
– Amen... – szepnął stary Modlewicz i otarł rĊką czoło.
PiotruĞ coraz rozumniej patrzył na tych milczących ludzi. JuĪ wiedział, Īe to nie gniew ani

niecierpliwoĞć, nie złoĞć Īadna ani niechĊć kaĪą im Īyć Īyciem milczącym. To wielki trud
Īycia zdławił w nich słowa. Nie zdołał jednak zdławić ich tĊsknot ani tak w rĊce zimnej i
koĞcistej Ğcisnąć ich biednych, wyczerpanych i zgryzotami pobitych serc, aby nie marzyły o
czymĞ wielkim, wspaniałym, groĨnym i burzliwym. Serca te zaczerpnĊły szerokiego oddechu
wiatru i uczyniło im siĊ lĪej. Mały chłopak zaczął rozumieć ich lĊk pełen grozy na widok
sterczącego wciąĪ przed oczami muruś zaczął pojmować wieczne zdziwienie na twarzy
zapracowanej kobiety, która zdawała siĊ pytać zdziwionym spojrzeniemŚ – „Czy ziemia
otoczona jest murem? Czy nie ma nigdzie wyjĞcia na Ğwiat, o którym powiadają, Īe jest
wielki i pełny słoĔca?”

żdy juĪ wyczerpał bogactwo swojego ksiĊgozbioru, poĪyczał dziesiątki ksiąĪek i przynosił
je do smutnego domu jak radosną nowinĊ. Szukał takich tylko, w których szumią lasami
dalekie nieznane ziemie, w których słoĔce pierĞ sobie rozdziera o ostre szczyty gór, i takie, w
których człowiek walczy z burzą i piorunem, z zasadzką puszczy, z gniewem morza, z
obłĊdną ĞnieĪycą, walczy i zwyciĊĪa. Wodził tych smutnych, zatroskanych ludzi po
nieskoĔczonych szlakach Ğwiata, po drogach, które wiodą w nieznane. MoĪe tym siĊ im
odwdziĊczy, moĪe tym im zapłaci za okruszynĊ chleba, zdobytą w pocie czoła? Matka kazała
mu być radosnym, wiĊc szuka tej radoĞci po całym boĪym, słonecznym Ğwiecie, chwyta ją w
chłopiĊce dłonie i przynosi ją, jak kryształową rzeĨwą wodĊ, spragnionym biedakom, co mają
spieczone usta. Teraz mu siĊ zaczĊło wydawać, Īe ich milczenie, jak gdyby cokolwiek
odtajało, jakby zelĪał mróz, co Ğciany tego domu sinym oblekał szronem. O, Bogu niech bĊdą
dziĊki! MoĪe siĊ kiedyĞ stanie taki cud, Īe siĊ uĞmiechnie twarda, jakby w kamieniu kuta,
dusza tego Ğmiertelnie znuĪonego człowieka? MoĪe przestanie siĊ dziwić ta dobra kobiecina i
powie cichutkoŚ – „Widziałam radoĞć!” – MoĪe jednego dnia ta blada dziewczyna,
poruszająca siĊ z takim trudem, jak gdyby po ciĊĪkiej wstała chorobie, nagle zaĞpiewa?

Niezmiernie dobrzy są ci mroczni ludzie. PiotruĞ wiedział o tym, Īe Modlewiczowa
podzieliwszy chleb zastanowi siĊ czasem przez chwilĊ, potem ze swojej cząstki odłamie
jeszcze jeden kĊs i przykłada go do jego czĊĞci. Wiedział o tym, Īe kiedy na początku
szkolnego roku trzeba było kupić dla niego ksiąĪki, czarny Modlewicz długo tarł czoło, potem
wyszedł. Przyniósł ksiąĪki, lecz gdzieĞ siĊ zapodział srebrny zegarek, taki chyba stary jak sam
Czas. Niejeden raz widział, jak o Ğwicie, jeszcze w sennym mroku, dziewczyna łata jego
koszule albo zatroskanym spojrzeniem przygląda siĊ jego kamaszom, co smĊtny miały
wygląd. Uczyniło mu siĊ nieswojo. Milcząca dobroć tych biednych ludzi dokonywała
jakiegoĞ bohaterstwa, byle tylko ten prawie obcy chłopiec mógł chodzić do szkoły i aby nie
był głodny. Kochał ich uczciwie i gorąco, lecz zaczął patrzeć na nich z niepokojem. Być
moĪe, Īe wniósł do ich domu marną odrobinĊ radoĞci, lecz za to zabierał im tĊ odrobinĊ
chleba. Rozumie juĪ wszystko doskonale, ma juĪ przecie piĊtnaĞcie lat. Przez szeĞć lat jadł
ich chleb, przez szeĞć lat zabierał im powietrze nieszczĊsnego mieszkanka. A o ten chleb jest
coraz trudniej. Stary Modlewicz, wstając o Ğwicie, stąpa ciĊĪko i czasem westchnie tak
smutno, Īe to westchnienie jest jĊkiem. Coraz czĊĞciej szepce o czymĞ z Īoną, a ona po takiej
rozmowie patrzy długo w ziemiĊ, jak gdyby tam ukryta była jakaĞ bezcenna rada.

PiotruĞ zaczął rozmyĞlać. TrwoĪąc siĊ, aby kto jego chmurnych myĞli nie podpatrzył,
czynił to o zmroku i nigdy w mieszkaniu, lecz zawsze na wymarzonych i dalekich ziemiach.

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_3lcx_ebook


7

Lądował na jakiejĞ samotnej, skalistej, na pustkowiu morza zagrzebanej wysepce, siadał pod
palmą i tam rozmawiał sam ze sobą.

– Jestem ciĊĪarem dla biednych ludzi. Co mam uczynić? Wiele jeszcze przeminie lat,
zanim bĊdĊ mógł pracować. A czy znajdĊ i wtedy pracĊ? Kazała mi matka być dzielnym...
Wierz mi, matko, Īe bĊdĊ dzielny. Kazała mi jednak, abym nigdy nikomu nie uczynił
krzywdy, a ja przecie krzywdzĊ tych ludzi. Kocham ich i krzywdzĊ. Co począć, co począć?

Nazajutrz w szkole miał minĊ zatroskaną.
– Co ci jest? – zapytał go dobry przyjaciel, Ğmieszny chłopak, Ziembicki.
– Mam wielkie zmartwienie – odpowiedział PiotruĞ.
– Posmaruj sobie serce jodyną! – rzekł przyjaciel.
Piotr uĞmiechnął siĊ z przymusem. Poszedł nad WisłĊ, w której kąpało siĊ słoĔce i w której

w błyskawicznym locie przeglądały siĊ czarne, jakby dymem osmolone jaskółki. Patrzył na
wodĊ, spokojną, lecz uparcie walącą przed siebieś coĞ waĪył w duszy. Za tydzieĔ rozpoczną
siĊ wakacje, pszczoły z ula rozlecą siĊ na wszystkie strony, a jemu zabraknie nawet tych kilku
groszy, które zarabiał korepetycjami. Po wakacjach trzeba bĊdzie znowu iĞć do szkoły, a
przecie stary Modlewicz nie posiada juĪ drugiego zegarka. Jest juĪ winien kilka złotych w
sklepiku za chleb i za masło, które mu dawano do szkoły. Przezacny ten człowiek jest juĪ
stary, a jeszcze bardziej zmĊczonyś jednego dnia zabierze mu jego czarną pracĊ ktoĞ młodszy
i dzielniejszy. Trzeba im ulĪyć. Trzeba odejĞć... Ale dokąd? Wszystko jedno dokąd, byle nie
zabierać im resztek chleba.

RozwaĪał długo, siedząc nad wodą i wracał tu przez dwa dni nastĊpne, jak gdyby woda, z
dalekich gór płynąca, miała mu przynieĞć wielką radĊ. Wreszcie postanowił. Wieczorem,
kiedy wszyscy byli w domu, PiotruĞ zdecydowanym krokiem zbliĪył siĊ do Modlewicza,
którego nazywał wujem.

– Wuju – rzekł głosem drĪącym – ja mam waĪną sprawĊ...
– Mów! – rozkazał Modlewicz.
– Powiem krótkoŚ przygarnĊliĞcie mnie... Przez szeĞć lat jadłem wasz chleb... A wy go nie

macie za wiele.
– Wystarczy... – powiedział cicho szanowny człowiek.
– Nie wystarczy! Jutro moĪe go zabraknąć... Źlatego postanowiłem... Źlatego

postanowiłem odejĞć.
– Źokąd? – wtrąciła cicho dziewczyna z ciemnego kąta.
– Nie wiem jeszcze... PomyĞlĊ. ĝwiat jest wielki, a ja jestem młody. UczyniĊ to z ciĊĪkim

sercem, gdyĪ kocham was... O, jak bardzo was kocham... OdejdĊ... Wystarczy mi tego, co
umiem, a reszty nauczĊ siĊ na Ğwiecie... Chciałem wam tylko podziĊkować... JesteĞcie tacy
dobrzy, tacy dobrzy! Źo koĔca Īycia nigdy was nie zapomnĊ... Zawsze bĊdĊ pamiĊtał.

Ostatnie słowa skropliły siĊ w łzy, z najwiĊkszym trudem wstrzymywane. Oni słuchali w
milczeniu głuchym i udrĊczonym. Modlewiczowa miała na twarzy wyraz niepomiernego
zdziwienia. Stary robotnik rozmyĞlał z takim trudem, jak gdyby orał ciĊĪką czarną ziemiĊ.
Odwalił głĊboką skibĊ i wydobył z niej słowoŚ

– Źobrze, chłopcze...
Nagle zwrócił siĊ w stronĊ ciemnego kąta i zapytał twardoŚ
– Kto to płacze?
Cichutki płacz zamilkł w tej chwili, a Modlewicz znowu zbierał myĞli i zgarniał je ku

sobie.
– Źobrze, chłopcze – powtórzył. – IdĨ!... Ale pamiĊtaj, Īe gdybyĞ ginął gdzieĞ na Ğwiecie,

wracaj... Podzielimy siĊ ostatnią okruszyną. Nieprawda, matko?
Modlewiczowa nie odpowiedziała, tylko wyciągnĊła obie rĊce w stronĊ Piotrusia, a on

objął ją i całował niezmiernie zdziwioną twarz.
Nie mógł usnąć długo w nocy. Mieszkał w jednej izdebce razem z Modlewiczem i słyszał,

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_3lcx_ebook


8

Īe robotnik teĪ nie Ğpi. Wiedzieli o sobie nawzajem, Īe czuwają. Około północy Modlewicz
podniósł siĊ cicho z tapczanu, zbliĪył siĊ do Piotrusia i szepnąłŚ

– Piotrze... IdĨ na morze!

II

PiotruĞ czekał jedynie na ostatni dzieĔ szkolnego roku, a za dwa dni wyruszy w Ğwiat.
Przedtem zwierzył siĊ Jurkowi PerłowskiemuŚ

– Jurek, powiem ci coĞ w najwiĊkszej tajemnicy, jeĞli nikomu nie powtórzysz.
– Za Īadne skarby Ğwiata! U mnie tajemnica jak w grobie. żadaj prĊdko!
– Za dwa dni wybieram siĊ w Ğwiat.
– Nie moĪe być!
– To postanowione... BĊdĊ szukał pracy i wybieram siĊ nad morze. Na ziemi jest Ğcisk, a

na morzu pewnie łatwiej.
Jurek, do głĊbi przejĊty, pobiegł czym prĊdzej i pod wielką przysiĊgą opowiedział o tej

nadzwyczajnej historii Krzysiowi Wilczkowi, Wilczek pobiegł wspaniałym pĊdem do Tadzia
Podoskiego, Tadzik do ĩebrowskiego, ĩebrowski do Czaplicy, Czaplica do WyszyĔskiego,
WyszyĔski do Źomagalskiego, ten do dwudziestu czterech innych przyjaciół. Jeden drugiego
zaklinał, aby nikomu nie powtórzył ani słówka z historycznej rozmowy, bo PiotruĞ nie
pragnie rozgłosu. KaĪdy przyjmował tĊ niebywałą nowinĊ z dreszczem podziwu i zachwytu,
równoczeĞnie jednak kaĪdy pomyĞlał o tym, Īe w szkole zabraknie kogoĞ, kto sobie zdobył
wszystkie serca. Na zawsze odejdzie z niej chłopiec radosny, z jasnym spojrzeniem,
towarzysz najmilszy. Niejednemu z nich łzy zakrĊciły siĊ w oczach. Zdawało siĊ, Īe to młoda,
jasna, czupurna i zawadiacka dusza szkoły płacze. PrĊdko jednak ocierali rĊkawem
załzawione oczy, mĊĪczyĨni bowiem nie płacząś zresztą PiotruĞ, wĞród rozgarniĊtych
najbardziej rozgarniĊty, wĞród wielkich wĊdrowców wĊdrowiec słynny i najbardziej
doĞwiadczony, wie, co czyni. Wszystko zapewne rozwaĪył i wszystko obmyĞlił. I jemu chyba
Īal opuĞcić braterskie zgromadzenie, twarda przeto koniecznoĞć gna go ze szkoły i pĊdzi
gdzieĞ daleko, gdzie bĊdzie samotny. Wiedzą koledzy, jak kto siedzi. ToteĪ w dniu
ukoĔczenia szkolnego roku zaczĊła siĊ dziwna wĊdrówka na ulicĊ Źobrą.

Przyszedł pierwszy KrzyĞ Wilczek, niby tak sobie, z wizytą.
– Piotrusiu – powiada – ja do ciebie ze Ğmiesznym interesem. PomyĞl sobie, szukam

dzisiaj czegoĞ w szafie, aĪ tu patrzĊŚ buty! Słowo dajĊ, nowe Ğliczne buty. KtoĞ je musiał tam
włoĪyć, sam nie wiem kto. W sam raz na twoją miarĊ... To chyba twoje, czy jak?

– Nie, to nie moje.
– NiemoĪliwe! A czyje mogą być? Wszystkich pytałem, a kaĪdy mówiŚ to chyba Piotrusia.

Zresztą, co mnie to obchodzi? ByłeĞ u mnie tyle razy, zostawiłeĞ buty, a potem zapomniałeĞ,
wiĊc ci je odnoszĊ.

– Czemu łĪesz? – zapytał PiotruĞ miĊkko.
– ĩebym tak zdrów był! Zresztą spójrz na swoje buty! Czy w takich buciorach moĪesz

wybierać siĊ w Ğwiat?
– O, to ty wiesz? – zdumiał siĊ PiotruĞ.
– O czym? – zaczerwienił siĊ KrzyĞ. – Ja o niczym nie wiem! ĩe teĪ ty zaraz jakieĞ

posądzenia, domysły... Pewnie pojedziesz gdzieĞ na wakacje, a mnie siĊ przegadało, Īe w
Ğwiat... Nie znasz mnie? Zawsze coĞ takiego powiem ni w piĊć, ni w dziewiĊć. BądĨ zdrów,
bracie... Strasznie ciĊ kocham! Morowy z ciebie chłop... BądĨ zdrów!

Niespodzianie rzucił siĊ Piotrusiowi na szyjĊ, uĞciskali siĊ mocno i KrzyĞ wybiegł. Po
drodze trafił w ĞcianĊ zamiast we drzwi, wywrócił stół i omal nie wywrócił serdecznie
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zdziwionej Modlewiczowej. PiotruĞ patrzył za nim z rozrzewnieniem, potem z uĞmiechem
spojrzał na nowe buty. Tymczasem wpadł inny przyjaciel i zdyszanym głosem opowiedział,
Īe znalazł dwie nowe koszule, tu niedaleko, nad Wisłą, ze znakami P. K. i od razu siĊ
domyĞlił, Īe to PiotruĞ je zgubiłś przyszedł Tadzio Koniewicz i długo gadał, i długo krĊcił, a
po jego odejĞciu Modlewiczowa przyniosła nową walizeczkĊ i bez słowa postawiła ją przed
Piotrusiem. PrzewinĊło siĊ ich z piĊtnastu przez ciemne mieszkanko, a kaĪdy tak cudownie
łgał i tak przedziwne zmyĞlał historie, Īe PiotruĞ zdumiał siĊŚ

– Przecie oni wszyscy wiedzą!
KaĪdy przybył z zawiłym, rozpaczliwym kłamstwem i kaĪdy coĞ przyniósł, choćby

drobiazg najmniejszy, ksiąĪkĊ czy ołówek, chustki do nosa, igły i nici. Niejedna matka
szukała dnia tego nadaremnie przyborów do szycia.

żdyby była wiedziała, dokąd powĊdrowały, miałaby łzy w oczach.
Pod wieczór przyszedł nieĞmiało Jurek, ten „wtajemniczony”.
– To dziwne – mówił niepewnie – ale cała klasa wie o twojej wyprawie. Ciekawe, skąd siĊ

mogli dowiedzieć, bo przecie ja ani pary z ust...
– Nie szkodzi, nie szkodzi!– zaĞmiał siĊ PiotruĞ. – Musiało o tym być w gazecie.
– W gazecie, powiadasz? To oni piszą o takich sprawach? MoĪliwe, moĪliwe... WiĊc kiedy

ty, przyjacielu?
– Jutro, najdalej pojutrze...
– A dokąd?
– Źo żdyni. A stamtąd, czyja wiem? JeĞli nie zginĊ...
– Ty byĞ miał zginąć? Nie, nie, nie zapalaj lampy... Przyjemnie siĊ rozmawia... Widzisz,

Piotrusiu, gdyby nie moje matczysko, poszedłbym z tobą. Strasznie u nas jest głodno i
smutno. I bardzo jestem zmĊczony. Uczyłem siebie, uczyłem innych, w ostatnich tygodniach
spałem po cztery godziny, aby zarobić parĊ groszy. A ty, czy masz jakie pieniądze?

– W Banku Angielskim – zaĞmiał siĊ PiotruĞ. – KaĪĊ sobie przysłać.
– Tak... tak... – szepnął Jurek i długo rozmyĞlał. Podniósł siĊ niespodziewanie, zbliĪył

twarz do twarzy przyjaciela, jak gdyby chciał ją sobie zapamiĊtać. Objął go rĊkami i
pieszczotliwym ruchem gładził go po ramionachś potem mu rĊka opadła tak, Īe palcami
zaczepił o kieszeĔ Piotrusia.

– Niech ci Bóg pomaga – rzekł urywanym, drĪącym głosem. – Wróć do nas, bracie...
Niech ci... BądĨ zdrów...

– Jureczku... – szepnął Piotr. – Jureczku...
Chciał coĞ powiedzieć, ale nie mógł.
Usiadł potem i rozmyĞlał w mroku nad cudem przyjaĨni. Serce miał wypełnione

wzruszeniem, czystym i słodkim. Było mu Īal opuszczać tych chłopaków serdecznych, a
jednoczeĞnie rad był i szczĊĞliwy, Īe jego wyprawa dała mu poznać, ile miłoĞci płynie za nim
na nieznane drogi. O, koledzy! O wszystkim moĪna zapomnieć w Īyciu, lecz o tych złotych
uĞmiechach przyjaĨni zapomnieć nie moĪna. Słoneczny poranek nie uĞmiecha siĊ piĊkniej i
bardziej czystym uĞmiechem.

W tej chwili włoĪył rĊkĊ w kieszeĔ i drgnął. KieszeĔ była pusta, a cóĪ to znaczy? Zapalił
Ğwiatło i spojrzał na dłoĔŚ pieniądze! Źwa złote samymi miedziakami, uciułane, długo
zbierane, wygrzebane ze skały. O, Jurku! O, Jurku!... Nie bĊdziesz jadł przez dwa dni, ale nie
bĊdziesz smutny... BĊdziesz siĊ uĞmiechał, ĪeĞ tak przemyĞlnie włoĪył je do kieszeni
przyjaciela!

Nie wolno wzruszać siĊ, nie wolno... Piotrusia coĞ chwyta za gardło, coĞ łagodnie, miĊkko
dotyka jego serca, ale opanował siĊ szybko. Jutro wybiera siĊ na wielką wyprawĊ, nie pora
przeto na tkliwe zadumy.

Plan ułoĪył najprostszyŚ poniewaĪ wie o tym, Īe budują wspaniałoĞć żdyni, przeto trzeba
rąk do tej budowy. NaleĪy udać siĊ do żdyni. Jak? MoĪna pociągiem, moĪna okrĊtem, Wisłą.
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Wodą taniej, ale chociaĪby było najtaniej, Piotr nie ma na to pieniĊdzy. Zamiast pieniĊdzy
moĪna zaoferować pracĊ. Praca jest najprawdziwszym, najbardziej złotym pieniądzem.

Jeszcze nie otwarto biur ĩeglugi Rzecznej, a PiotruĞ juĪ był na posterunku, pod bramąś stał
nieruchomy jak szyldwach i liczył wchodzących ludzi.

– KtóryĞ z nich musi być tym, który moĪe rozkazać, aby mnie przewieziono – pomyĞlał. –
JuĪ czas!

WoĨnemu oĞwiadczył, Īe w niesłychanie waĪnej sprawie musi siĊ rozmówić z
najgłówniejszym dyrektorem.

– A z mniejszym nie moĪna? – zapytał woĨny.
– Tylko z najgłówniejszym! – rzekł PiotruĞ groĨnie. WoĨny obejrzał go starannieś niezbyt

dokładnie patrzył na twarz, lecz na zewnĊtrzny przepych tej waĪnej osobyś porozmawiawszy
z duszą uznał, Īe osoba przedstawia siĊ wcale nieĨle, gdy jednak, koĔcząc badanie, spojrzał
na nowe błyszczące buty Piotrusia, skinął z uznaniem głową. Buty go pokonały.

– SpróbujĊ! – powiedział Īyczliwie.
– Niech Bóg panu zapłaci! – rzekł PiotruĞ serdecznie.
WoĨny spojrzał na niego z litoĞciwym uĞmiechem, który doĞć wyraĨnie oĞwiadczył, Īe w

tym wypadku moĪna siĊ spodziewać nagrody jedynie ze szczodrobliwej rĊki boskiej, pozory
bowiem, olĞniewające ĞwietnoĞcią butów, czĊsto mylą.

PiotruĞ wszedł do obszernego gabinetu i ukłonił siĊ energicznie jakiemuĞ miłemu panu, na
którego twarzy ujrzał zdziwienie. Przywykłszy do nieustannego zdziwienia na twarzy
Modlewiczowej, nie przejął siĊ tym zbytnio.

– Czego młodzieniec sobie Īyczy? – zapytał dyrektor.
– PragnĊ wyjechać Wisłą do żdyni! – rzekł Ğmiało PiotruĞ.
– I po to tylko pan przyszedł, aby mi o tym oznajmić?
PiotruĞ drgnął, po raz pierwszy w Īyciu nazwany „panem”.
JeĪeli jestem „pan” – pomyĞlał – wszystko przepadło. Począł mówić z wielkim

szacunkiem, ale Ğmiało.
– Tak, panie dyrektorze! Nie Ğmiałbym pana trudzić, ale mi siĊ bardzo Ğpieszy. Ja muszĊ

wyjechać do żdyni!
– WiĊc cóĪ z tego? ProszĊ pójĞć do przystani, kupić bilet i pojechać. SzczĊĞliwej podróĪy!
– Źo przystani mogĊ pójĞć, ale biletu nie kupiĊ, bo zaĪądają pieniĊdzy...
– OczywiĞcie, Īe zaĪądają! – zdumiał siĊ dyrektor.
– A ja nie mam pieniĊdzy – rzekł PiotruĞ.
– Luby młodzieĔcze, niech mi pan nie zawraca głowy.
Czego pan właĞciwie chce?
– Przyszedłem prosić... serdecznie prosić, aby mnie pan kazał przewieĨć, a ja zapłacĊ moją

pracą. Wszystko mogĊ robić... Jestem silny...
Źyrektor wzruszył niecierpliwie ramionami.
– Nie moĪemy robić takich interesów. Bardzo mi przykro, ale nie moĪemy. Na statku

Īadnej pracy pan nie znajdzie, gdyĪ od tego są stali robotnicy. NaprawdĊ mi przykro... Źo
widzenia, młody panie...

PiotruĞ opuĞcił głowĊ i bardzo zrobiło mu siĊ smutnoś chciał uczynić pierwszy krok i
utknął na brzegu a statek odjechał. Nie odszedł, bo jeszcze musi coĞ powiedzieć. I mówiŚ

– A Jim Cader, proszĊ pana dyrektora, popłynął za darmo z Singapuru do San Żrancisco...
To trochĊ dalej niĪ z Warszawy do żdyni.

Źyrektor spojrzał na niego, nie rozumiejąc.
– Jaki Jim Cader?
PiotruĞ oĪywił siĊ i tłumaczył szybkoŚ
– Jim został sam w Singapurze, bo jego rodzice umarli, a w San Żrancisco mieszkała jego

ciotka. Poszedł do kapitana wielkiego okrĊtu i opowiedział mu o wszystkim. Powiedział mu,
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Īe w Singapurze umrze z głodu, a jeĞli go zabiorą na okrĊt, bĊdzie pracował za dziesiĊciu i
kapitan go zabrał. Czy pan dyrektor nie czytał »Przygód Jima Cadera«? To dziwne, bo to
Ğliczna ksiąĪka.

Źyrektor podniósł siĊ z krzesła i zbliĪył do Piotra.
Spojrzał na niego uwaĪnie, spotkawszy zaĞ czyste, jasne i Ğmiałe wejrzenie uĞmiechnął siĊ.
– Nie czytałem tej ksiąĪki – mówił łagodnie. – Czy ty, chłopcze, jesteĞ taki Jim Cader?
– Tak, panie... Ja teĪ jestem sam... W żdyni nie mam ciotki, ale tam jest morze, a nad

morzem łatwiej o pracĊ.
– Albo łatwiej, albo trudniej. UsiądĨ no tutaj, młody człowieku, i powiedz mi wszystko o

sobie.
– MoĪe pan nie ma czasu?
– Wszystko jedno... żadaj, chłopcze, byle krótko!
PiotruĞ usiadł nieĞmiało i począł opowiadać krótkie dzieje krótkiego swego ĪyciaŚ o swoim

sieroctwie, o dalekich podróĪach „na niby”, o przeczytanych ksiąĪkach, o szkole i
przyjaciołach, którzy go Īegnali, o butach i o koszulach.

– Niech pan pomyĞli – dokoĔczył – co bym im powiedział, gdybym nie pojechał. CzyĪ to
moĪliwe?

– Tak, tak to niemoĪliwe! – zaĞmiał siĊ dyrektor, ale jakoĞ dziwnie serdecznie. – WiĊc
pojedziesz, drogi chłopcze, pojedziesz... Ja teĪ kiedyĞ, bardzo dawno... Ale to wszystko
jedno! Źzielnie siĊ bierzesz do rzeczy i da Bóg, Īe nie zginiesz. Na imiĊ ci PiotruĞ, czy tak?

– Tak! – odrzekł rozrzewniony chłopiec. – NazwiskoŚ Korecki.
– Kto ci powiedział, ĪebyĞ siĊ zwrócił do mnie?
– Nikt. PomyĞlałem, Īe pan rządzi Wisłą, a Wisła płynie do morza.
– Temu nie moĪna zaprzeczyć, przynajmniej wszyscy tak mówią – Ğmiał siĊ dyrektor. –

Kiedy chcesz jechać?
– Zaraz!
– To cokolwiek niemoĪliwe, bo musiałbym ci dać osobny okrĊt. Pojedziesz jutro rano, o

dziewiątej.
– ŹziĊkujĊ panu – rzekł PiotruĞ z mĊską powagą. – Co mi pan kaĪe robić na okrĊcie?
– UwaĪaj, abyĞ nie zabłądził i płynął wprost do żdaĔska. Nic innego robić nie bĊdziesz.

Pojedziesz statkiem towarowym. Poczekaj chwilĊ!
Źyrektor usiadł przy biurku i pisał szybko.
– Ten list oddasz kapitanowi statku „Jagiełło”. Wszystko w porządku. Źaj rĊkĊ, chłopcze...

BądĨ zdrów, Jimie Cader!
PiotruĞ wahał siĊ przez chwilĊ, potem powiedział cichoŚ
– Czy... czy pan pozwoli, abym pana uĞciskał?
– Wal, bracie! – zawołał wesoło dyrektor objąwszy chłopaka serdecznie. – JesteĞ

pierwszym pasaĪerem, który mnie Ğciska. BądĨ zdrów, bądĨ zdrów...
Patrzył za Piotrusiem z rozrzewnieniem w oczach, z dobrym uĞmiechem na twarzy. Po

chwili telefonowałŚ
– Zgłosi siĊ do pana młody chłopiec... Tak, z listem... Niech pan wszystko uczyni, aby mu

było dobrze... Chłopiec jak złoto... Kocha morze i jedzie na jego zdobycie... Tak, tak!
Przejazd, jedzenie, wszystko za darmo... O, ja wiem, Īe siĊ pan nim zajmie... ŹziĊkujĊ,
dziĊkujĊ... ĩe co? ĩe jestem wzruszony? Zdaje siĊ panu...

Źo widzenia!
Nazajutrz, o Ğwicie Īegnał siĊ PiotruĞ z Modlewiczami. ŹzieĔ był słoneczny, bo na

liszajach straszliwego muru lĞniły złote odblaski i szybko gasły dotknąwszy rzeczy plugawej.
Wszyscy wstali o Ğwicie i chmurnym spojrzeniem wodzili za Piotrusiem, który w małej
walizeczce układał swoje rzeczy. Czynił to z drĪeniem rąk. I głos mu zadrĪał, kiedy mówiłŚ

– Niech te ksiąĪki zostaną u was... BĊdziecie mnie pamiĊtali...
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– My bĊdziemy zawsze pamiĊtali – powiedział Modlewicz.
PoĪegnanie odbyło siĊ szybko, jak gdyby wszyscy lĊkali siĊ, Īe jakieĞ łzy wytrysną z

zasypanego Ĩródła. Modlewiczowa uczyniła znak krzyĪa nad głową chłopca, a stary robotnik
powiedział twardoŚ

– Czas na ciebie.
I odwrócił siĊ czym prĊdzej.
PiotruĞ szedł powoli, jakby dĨwigał wielki ciĊĪarś obejrzał siĊ kilka razy, ale nikt za nim

nie wyszedł. Mogło siĊ zdarzyć, Īe albo w nich siĊ coĞ załamie i tryĞnie z nich taki krzyk jak
struga serdecznej krwi i zatrzymają go, albo teĪ w jego chłopiĊcej duszy zbudzi siĊ taki wielki
Īal za tymi ludĨmi, Īe czym prĊdzej do nich powróci.

– BądĨ dzielny, bądĨ dzielny! – mówił sam do siebie.
Na przystani, u podnóĪa Zamku Królewskiego, ujrzał statek z napisemŚ „Jagiełło”. żdy

Piotr zbliĪył siĊ do brzegu, otoczył go krzykliwy zgiełk, z którego czasem wytryskiwał
donoĞny okrzyk człowieka dĨwigającego ciĊĪar. Woda chlupała miarowo o cembrowinĊ
brzegu, mokrym, zachłystującym siĊ głosem bełkocąc wciąĪ to samo. Rzeką płynĊło
roztopione słoĔce, jak złocista oliwa wylana na wodĊ. żdzieĞ za mostem buczał
astmatycznym głosem statek pnący siĊ pracowicie i ciĊĪko dysząc w górĊ rzeki.

PiotruĞ wszedł Ğmiało na pokład „Jagiełły”, trzymając list w rĊku. Zdumiał siĊ, gdy młody
marynarz, ujrzawszy go, krzyknął do kogoĞ na statkuŚ

– Nasz chłopak przyszedł!
– Źawać go tutaj! – odkrzyknął głos.
Stanął przed człowiekiem w mundurze marynarskim, szurnął nogami na powitanie jak

przed profesorem w szkole i podał mu list. Kapitan czytał jednym okiem list, a drugim,
zdawało siĊ, pilnie mu siĊ przyglądał.

– W porządku! – rzekł kapitan. – Za dziesiĊć minut jedziemy.
– Czy mogĊ tu pozostać? – zapytał PiotruĞ.
– OczywiĞcie! Czy chcesz poĪegnać WarszawĊ?
– Tak jest, proszĊ pana kapitana. Nie wiem, kiedy ją znowu zobaczĊ.
Odcumowano statek, który zahuczał rozgłoĞnie, jakby chciał całej WiĞle oznajmić, Īe sam

„Jagiełło” zmierza w dół rzeki. Zatoczył wielkie półkole i bijąc szerokimi łapami kół o wodĊ
szukał głĊbi i wielkiego nurtu. Siadł na jego grzbiecie i płynął sapiąc odmierzonym
oddechem. PiotruĞ siĊgnął ostatnim spojrzeniem w stronĊ ulicy Źobrej – och, jakĪe dla niego
dobrej! – i poczuł, Īe serce jego bije silniej. Musi tak bić. PiotruĞ jest na szerokiej drodze,
która wiedzie w nieznane. Źokąd go zawiedzie ta woda chłodna i obojĊtna, waląca z
niezłomnym uporem przed siebie, nieczuła na to, czy niesie kawał drewna, czy serce
człowieka? Jest to wielka woda, pracująca bez chwili spoczynku od zarania Ğwiata, wiĊc nie
obchodzą jej sprawy tak drobne jak pył. Ona ma napoić ziemie nadbrzeĪne, obdarować je
zielonym Īyciem i wlać w zachłanną, przeogromną gardziel morza swoje wody Ĩródlane i
roztopione Ğniegi. Jest to wielka rzeka, matka rzek, dostojna i jakby siwa. Toczy siĊ jej
nurtem odwieczna zgryzota, aby w niej wód nie zabrakło, tak jak Īywej krwi w człowieku,
wiĊc zbiera po drodze i zagarnia w siebie rzeki-córki i strumienie-synów swoich, syci siĊ ich
białą krwią, pĊcznieje ich bogactwem i roĞnie. KaĪda kropelka wody jest dla niej bezcenna, a
wciąĪ siĊ trwoĪy, Īe słoĔce, co spieczone ma usta, wypije ją do dna. żna przeto szybko przez
puste połacie, niczym nie ochronione przed słoĔcem, zdyszana i wartka, byle siĊ czym
prĊdzej dostać pomiĊdzy rozchwiane Ğciany lasów, w głĊboki cieĔ, co z nich spełza zimny i
siny. Wie o sobie, Īe jest karmicielką tych szerokich ziem, co padły na twarz i piją z niej
spragnioneś Īe bez niej uschną lasy, pokruszą siĊ dĊby i sczeĨnie bezbronne, wiotkie zboĪe.
Oto niski brzeg przypadł ku niej i czołga siĊ pokornie, jak spragniony pies. Pij, pij abyĞ nie
zmarniał i abyĞ Īył w zielonoĞci! Oto człowiek bieĪy ku niej, pochyla siĊ i nabiera w dłonie
wody pomieszanej z odbitym błĊkitem. Pij, pij, abyĞ miał siły i mógł orać ziemiĊ. Cała wielka
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ziemia, szeroka i daleka, tuli siĊ do niej, do rzeki błogosławionej, co siĊ cudem boĪym w
kaĪdej odnawia sekundzie, jak krew. CzymĪe jest ta rzeka Wisła, jeĞli nie Īyłą niezmierną,
którą krew krąĪy nieustannie? Od lat tysiĊcy, od owych czasów, kiedy pierwszy dzieĔ
rozkwitł na ziemi jak blady krokus, szukał sobie drogi ten nurt nieustĊpliwy, od wiatrów
zwiedziawszy siĊ, w której stronie Ğwiata szumi czekające na niego morze. O tej rzece
zasłyszały stworzenia Īywe i zaczĊły brnąć przez lasy i bory, bo tam, gdzie ona jest, tam
tryska z ziemi siła rodząca i Īycie roĞnie potĊĪnym pniem, wysokie i mocne. Ludzie, którzy ją
znaleĨli w mrokach puszcz, osiedli na jej brzegach, mówiącŚ – „BĊdziemy tu mieszkali na
wieki wieków. Błogosław nam, rzeko!” – Umierali i rodzili siĊ nowi, a ona trwała, wieczysta.
Ci zaĞ, co umierali, nakazywali swoim synom, aby miłowali rzekĊ. Źlatego wszyscy, co siĊ
nad nią narodzili, miłują ją i zawsze bĊdą miłować do skoĔczenia Ğwiata.

W tej chwili dĨwiga ona statek lekko i bez wysiłku. UdĨwignie takich statków niezmierne
mnóstwo, jeĞli bĊdzie trzeba. Płynie powoli, mijając Zamek Królewski i sĊdziwe Stare Miasto
tak w niej odbite, jak w spĊkanym zwierciadle.

PiotruĞ patrzy roziskrzonym wzrokiem na wysoki brzeg, na którym wieki budowały dla
siebie koĞcioły i domy. SłoĔce praĪy dachy i oĞlepiającą strugą leje siĊ po ich pochyłoĞciach.
Ponad nimi wytrysnĊła białą chmurą gromada gołĊbi, co siĊ zaperliły przez moment jak
krople z fontanny aĪ pod niebo bijącej, zaróĪowiły w słonecznym pyle i opadły gdzieĞ daleko.
Na rzece jest szeroko i jasno. Nie ma juĪ tego straszliwego muru, co zasłania Ğwiat cały
biednym ludziom z ulicy Źobrej. Od rzeki wieje chłód rzeĨwy i mokry. Miasto cofa siĊ
szybko, a po chwili niknie z oczu, nurt bowiem nagłym rzutem zatoczył siĊ w bok ku
zielonemu brzegowi zwisającemu ku wodzie.

JakiĞ czar padł na chłopiĊcą duszĊŚ niewidzialnym oparem podniósł siĊ znad rzeki, obmył
mu oczy i „załaskotał duszĊ tak tajemnie”, Īe siĊ poczuła jakaĞ szersza, mocniejsza, gotowa
do pĊdu i do lotu. W głĊbokiej wodzie głĊboka mieszka tajemnica. Czasem w jednym
Ğwietlistym błysku, jak w rozbłyĞniĊciu błyskawicy, ukazywała siĊ na kartach tych
przedziwnych ksiąĪek, które PiotruĞ pochłonął, pełnych morza i wichruś w tej chwili całym
sobą czuje dobrotliwą łaskĊ wielkiej wodyś otacza go ona swoim szerokim rozlewem, woła,
nĊci, wita przyjaĨnie, szemrze łagodnie i złotym uĞmiechem, co taĔczy na fali, do niego siĊ
uĞmiecha. Chłopiec patrzy na wielką powagĊ matki polskich rzek z tkliwoĞcią nagle
zbudzoną.

– Patrz, patrz, chłopcze, bo to Ğliczne! – przemówił ktoĞ do niego kładąc mu rĊkĊ na
ramieniu.

Był to kapitan. Zaczął mu opowiadać o WiĞle, na której znał kaĪdą głĊbinĊ i kaĪdą
płyciznĊ, wszystkie prądy i wiry, mielizny i łachy. Kochał tĊ „swoją” wodĊ i wszystko, co
rosło na jej brzegach. Rosły na nich stare grody i omszałe miasta, twierdze czuwające na
najwiĊkszej polskiej drodze. Jak długo dzieĔ złocił siĊ na wodzie, PiotruĞ patrzył
zachłannymi, głodnymi oczami na wszystko. Po nocy, chlupocącej i rozkołysanej na wiĞlanej
fali, pierwszy był na pokładzie i jak gdyby nową ujrzał rzekĊ. Cała była zlana czerwonoĞcią
ogromnego słoĔcaŚ tak na niej było purpurowo, jakby wszystka krew, wylana w bojach o tĊ
rzekĊ Īyciodajną, pojawiła siĊ na wodzie. W nabrzeĪnych lĊgach pasły siĊ ciĊĪkie, sennie
snujące siĊ mgły, jak niezmierne stado białych krów, lecz wiatr juĪ je zganiał i precz pĊdził,
jak pasterski, gorliwy w słuĪbie pies. Nie minĊła chwila, a rzeka juĪ była odmieniona. Żala z
purpurowej stała siĊ bladoróĪowa, po czym zaczĊła srebrzeć, blednąc, jaĞnieć, wreszcie
zbłĊkitniała wszystka, gdyĪ niebo było przeczyĞcie błĊkitne. Tylko wody pobrzeĪne miały
barwĊ głĊboko zieloną, spłynĊła w nie bowiem gĊsta, zbita zieleĔ z chaszczów. Czasem
zerwał siĊ spoĞród nich przelĊkły ptak i zapadał niedalekoś czasem wzbił siĊ spoĞród nich
chybotliwy, gorzko pachnący słup dymu.

Znowu jeden dzieĔ popłynął z wodą, jak złotem nakrapiana ryba i znowu noc bez szelestu
zarzuciła sieci w wodĊ, aby z nich wyłowić utopione gwiazdy. PiotruĞ chciał czuwać, lecz
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oczy mu siĊ kleiły. Tak były pełne widoków srebrnych i błĊkitnych, szerokich i radosnych,
rzeczywistych i odbitych w wodzie, Īe juĪ nie mogły pomieĞcić ich wiĊcej. Jeszcze nigdy nie
widziały tyle od razu. Patrzył długo na drĪące w rozpluskanej wodzie pale Ğwietliste, wbite w
dno rzeki, w które słupem wbijało siĊ kaĪde nadbrzeĪne Ğwiatełko, wreszcie wszystko zaczĊło
mĊtnieć, chwiać siĊ i tak kołysać, Īe niebo dotykało powierzchni wody. PiotruĞ usnął siedząc
na jakimĞ napĊczniałym worku, co siĊ nagle zmienił w zaczarowany dywan bagdadzki, na
którym latali perscy czarnoksiĊĪnicy, po chwili bowiem opuĞcił goĞcinny pokład „Jagiełły” i
znalazł siĊ na osmolonym i krwią zbryzganym „Koniu Morskim”, niosącym skarby z
Portobelo, zrabowane Hiszpanom. Niechlujny kapitan Żlint spojrzał na niego krwią
nabiegłymi oczami i zakrzyknąłŚ

– Skąd siĊ tu wziąłeĞ? Źaj mi rumu!
Ochrypłe, pijackie i szorstkie, jak ryĪowe szczotki, głosy piratów wykrzykiwały

nieprzytomne słowa. Rudy jak płomieĔ, Ğmieszny chłopak, Mac Źarby, gwizdnął ze
zdumienia, spojrzawszy na nowe Ğwietne buty Piotrusia i trącił go kułakiem w bok. PiotruĞ
zbudził siĊ dotkniĊty jakąĞ rĊką i chciał uciec, ale łagodny głos przemówił do niegoŚ

– MiałeĞ niespokojne sny, Piotrusiu! ZbudĨ siĊ, trzeba zobaczyć...
Chłopak zerwał siĊ i nie wiedział, co siĊ z nim dzieje. Posłyszał głoĞne mlaskanie wody, a

dookoła mnóstwo drĪących Ğwiateł. Ostry wiatr, dziwnie pachnący, jakby przenikniĊty
zapachem smoły, uderzył go z nagła w twarz. Oprzytomniał od razu i zapytał kapitanaŚ

– Co to tak Ğwieci, proszĊ pana?
– Źiament wyłupiony z polskiej korony – rzekł kapitan z powagą. – żdaĔsk.
– żdaĔsk! – szepnął chłopiec.
– Tak. Jutro jednak zobaczysz perłĊ, którą wprawiliĞmy na miejsce diamentuŚ zobaczysz

żdyniĊ... – dodał kapitan z drĪeniem w głosie.

III

Nikt i nigdy nie zapomni tej chwili, w której po raz pierwszy ujrzał morze. Wspomnienie
to jest tak szumne, Īe siĊ w sercu nie uciszy, tak szerokie i dalekie, Īe je widać z odległoĞci
wielu, wielu lat, a tak wzniosłe, Īe wyrasta ponad szaroĞć i jednostajnoĞć wszystkich dni. Kto
raz jeden ujrzał morze, ten zawsze bĊdzie tĊsknił za nim i szukał go znuĪonymi oczamiś
pamiĊta bowiem, poĞród murów kamiennych zamkniĊty, Īe sponad brzegu morza widział
zalaną błĊkitem dalekoĞćś oddychając powietrzem parnym i dusznym przypomni sobie, Īe z
morza pił surową, chłodną, przeczystą rzeĨwoĞćś wpatrzony w bitą, kamienną drogĊ, którą
stąpa, przypomni sobie, Īe morze, którego kraĔca nie dojrzy ludzkie oko, podobne jest do
nieskoĔczonoĞci. Źusza ludzka w najtajniejszym swoim pragnieniu, w najgłĊbszej swojej
tĊsknocie szuka do niej drogi. Tam bowiem mieszka nieĞmiertelnoĞć. Źlatego lotnik wzbija
siĊ pod niebiosy, dlatego astronom  szuka przejĞcia przez gwiaĨdziste pustynie, dlatego
Īeglarz ostatnim tchem napełnia Īagle, aby siĊgnąć tam, „gdzie wzrok nie siĊga”. Nieustanna,
niezmĊczona pieĞĔ morza jest hymnem na czeĞć bezmiaru, a bezmiar przypomina
człowiekowi bezmiar innyŚ wiecznoĞć. Ten okrĊt, co siĊ od ziemi odłączył, przypomina
człowiekowi, Īe jego dusza pragnie wyrwać kotwicĊ, co ugrzĊzła w mule małych spraw,
smĊtnych ludzkich spraw, aby powĊdrować przez bezmiar. OkrĊt niosący człowieka niesie
wielki ciĊĪarŚ tĊsknotĊ ludzką, co była wichrem okrĊtów Kolumba. Nikt i nigdy nie zapomni
morza.

żdy PiotruĞ ujrzał morze po raz pierwszy, zadrĪał, jak mały pyłek na wietrze. Patrzył z
wysokiego brzegu i pierwszym jego uczuciem był lĊk. Morze dnia tego było bure, zjeĪone,
spienione i złe. Targała nim jakaĞ niecierpliwoĞć albo gniew. Rozkołysało siĊ i biło o brzeg ze
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złą siłą, która chce niszczyć, jakby pragnĊło rozwalić tĊ nienawistną zaporĊ, co siĊ jego
przeciwstawia nawałnicy i tamuje jego zaborczy pĊd. Ponad nim, w stumanionym zamĊcie,
tłamsiły siĊ chmury niskie, obrzĊkłe, ciĊĪkie jak mastodonty, co walą przed siebie skłĊbioną
gromadą, przelewają siĊ i padają jedne na drugie, wlokąc obwisłe, wydĊte brzuchy tuĪ nad
wodą. Żale, dotknąwszy ziemi, syczały jakby z bólu, jak syczy woda dotknąwszy rozpalonego
Īelaza, i cofały siĊ pospiesznie.

Chłopiec stał długo, a wiatr zwiewał mu z serca lĊkś czego ma siĊ lĊkać? żroĨniejsze i
straszliwsze są te morza dalekie, które spiĊtrzonymi pod niebo falami huczą w ksiąĪkach. Na
grzbiecie kaĪdej fali siedzi okrakiem Ğmierć, co zabija okrĊty, a przecie człowiek i takiego
morza siĊ nie lĊka ani jego otchłani, ani jego wyszczerzonych zĊbówŚ poszarpanych skał. A to
szare morze nie wpada nigdy w tĊ wĞciekłoĞć, która przeraĪa. PiotruĞ wie o nim wiele. Wie,
Īe je czasem gniew ogarnia i wtedy dymi tym gniewem i bryzga, lecz siĊ szybko ucisza, jak
ktoĞ dobry, lecz niecierpliwy. A czasem płacze, a Bóg jeden zna cierpienie morza. Człowiek
znajdzie tylko niekiedy ogromną złotą łzĊ bursztynową. Nie trzeba, nie trzeba lĊkać siĊ
morza. Zostało ono zaĞlubione na wieki wieków polskiej ziemi i przyjĊło pierĞcieĔ wiernoĞci,
a jak długo nikt tego pierĞcienia nie znajdzie albo go morze samo na brzeg nie ciĞnie, tak
długo bĊdą jednymŚ polska ziemia i ono, polskie morze.

PiotruĞ, nakarmiony na zapas i serdecznie poĪegnany przez kapitana „Jagiełły”, przebiegł
wczesnym chmurnym rankiem przez żdaĔsk jeszcze Ğpiący i ukrywszy jego widok w
pamiĊci, jak w przepaĞcistej sakwie, zmierzał drogą ku żdyni. Na granicy nie czyniono mu
trudnoĞci i machniĊto rĊką ujrzawszy jego dokumentyŚ uczniowską legitymacjĊ.
Wystarczającym dokumentem była jego młodoĞć, uĞmiech i jasnoĞć spojrzenia. Na polskiej
stronie wiózł go przez czĊĞć drogi ku żdyni jakiĞ rozklekotany ford, który miał przednie koła
trochĊ niepewne, a tylne bardzo niepewneś pewne jedynie było to, Īe kierujący tym
gruchotem palacz weĨmie w razie potrzeby swój wóz na plecy i odniesie jego zwłoki do
domu. Był to młody chłopak, silny i wesołyś gadał głoĞno, aby przekrzyczeć bociani klekot
swojej wiernej maszyny, trzymającej siĊ kupy wbrew wszystkim prawom fizyki, mechaniki i
innych nauk Ğcisłych. Wóz ten musiał być opalany albo smołą, albo wĊglem drzewnym, bo
buchał z niego dym jak z samowara, a na wyĞcigach Ğlimaków i Īółwi do mety przyszedłby
moĪe trzeci. Palacz krzyczał w prawe ucho Piotrusia, co i jak, a PiotruĞ odkrzykiwał w jego
ucho wesołe odpowiedzi. żdy wóz przystanął, aby odsapnąć przed nieznacznym
wzniesieniem i dlatego na chwilĊ siĊ uciszył, wesoły jego władca oĞwiadczył Piotrusiowi, Īe
jak długo Īyje nie widział tak przyjemnego towarzysza podróĪy i Īyczy mu wszelkiego
szczĊĞcia nad morzem. PiotruĞ Īyczył mu uprzejmie, aby jego wóz doĪył sĊdziwej staroĞci i
aby przetrwał pokolenia, co tak wzruszyło pogodnego człowieka, Īe obiecał odwiedzić
Piotrusia w żdyni. Bywa tam kaĪdej niedzieli, bo ma tam ciotkĊ i wozi ją swoim pysznym
wozem na dalekie spacery. Wóz bardzo trzĊsie, a ciotka ma wewnĊtrzne przypadłoĞci, wiĊc to
trzĊsienie pomaga jej cudownie. Jedno jest tylko niedobre, gdyĪ ciotka waĪy sto siedem
kilogramów, jeĞli nie ma Īadnych zmartwieĔ, a ze zmartwieniami dochodzi do stu piĊtnastu,
wskutek tego automobil wykrzywił siĊ mocno na prawo, resory bowiem tak siĊ ugiĊły, Īe nie
mogą siĊ juĪ nigdy wyprostować. Niech PiotruĞ odwiedzi tĊ przyjemną ciotkĊ. Źobra to jest
kobieta, tylko głucha jak skała, ale na migi kaĪdy siĊ z nią porozumie.

– A gdzie ciebie szukać w żdyni, przyjacielu? – zapytał słynny automobilista.
– ĩebym ja wiedział... – odrzekł Piotr.
– żdzieĞ przecie bĊdziesz mieszkał?
– Jak Bóg da. Nie wiem... Mam mało pieniĊdzy, przedtem muszĊ zarobić.
– O, to ciĊĪka sprawa! Posłałbym ciĊ do mojej cioci, ale ona za darmo teĪ nie zechce. Za

pieniądze teĪ nie radziłbym ci tam mieszkać, bo kobiecina pali cygara i bardzo krzyczy przez
sen. Ale czekaj no, bracie! Mam tam przyjaciela, który mi bĊdzie do Ğmierci wdziĊczny, bo
go wiozłem moim fordem na Ğlub.

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_3lcx_ebook


16

– I dojechał? – zaĞmiał siĊ PiotruĞ.
– Nie bardzo, tylko do połowy drogi, bo spadł deszcz, a mój wóz po mokrym nie chodzi.

ZajdĨ ty, bracie, do niego i powiedz, Īe ciĊ przysyła Józef, Józef Robak.
– A jak siĊ nazywa przyjaciel?
– Po co masz obciąĪać pamiĊć? On ma długie nazwisko, takie jakieĞ warszawskie, ale go

wszyscy nazywają „Szczerbaty”, bo nie ma na przodzie czterech zĊbów. KaĪde dziecko ci
powie, gdzie go moĪna znaleĨć. Chłop jest mocny, wiĊc nosi ładunki, a zĊbami tego nie robi,
wiĊc po co mu potrzebne zĊby? W moim wozie brak coĞ siedemnastu czĊĞci, a szelma chodzi,
i to jak!

– Czy zĊby mu wypadły?
– To za mało powiedziane!
– Wyrwali mu?
– To juĪ bliĪsze prawdy... Wybili mu te zĊby w czasie jednej wielkiej bitwy. Zawinął raz

do żdyni wielki okrĊt, a z okrĊtu wysypali siĊ na ląd marynarze, gadający dziwnym jĊzykiem
– Co to za farmazony? – zapytał mój przyjaciel. Powiadają mu, Īe to Szwedzi. – Szwedzi? –
pyta on. – Ci, co oblegali CzĊstochowĊ? A, niedoczekanie! – Tak siĊ zawziął na
nieszczĊsnych Szwedów, Īe długo szukał z nimi awantury, aĪ wreszcie znalazł. Była wielka
bitwa, w której mój przyjaciel posiał cztery zĊby, bo to mocne chłopy.

– A Szwedom nic?
– Nie moĪna powiedzieć, Īeby tak znowu nic. Jednego ponieĞli na okrĊt, bo był bez ducha,

a kilku długo siedziało na ziemi, nie wiedząc, gdzie siĊ znajdują. Ale potem z wielkim
szacunkiem opowiadali o moim przyjacielu. No, daj ci BoĪe zdrowie, bo ja tu skrĊcam.

Żord zaszczekał, zadymił, zaturkotał, warknął, przelazł z głĊbokim stĊkaniem przez rów i
podreptał droĪynką wĞród pola. PiotruĞ Īegnał piekielny wehikuł okrzykami i Ğmiechem.
Szedł potem ĞcieĪkami wĞród zaroĞli, wciąĪ mając morze po prawicy, w tĊ stronĊ, gdzie w
coraz wiĊkszym natłoku zjawiały siĊ osiedla. Źomy wyglądały z daleka jak stada białych
owiec, Ğciągających ku wodnej roztoczy, aby pić. ŹroĪyna wiła siĊ wĞród zieleni przygasłej w
stalowej chmurnoĞci dnia to wyĪej, to niĪej, tak Īe głosy morza czasem cichły oznajmiając siĊ
nieustannym szemraniem lub rosły w chlupotanie i bełkot. Zapytana o drogĊ kobieta pouczyła
go, Īe do żdyni niedaleko.

PiotruĞ był bardzo zmĊczony. NajwiĊcej mĊczyła go niecierpliwoĞćś morze było blisko, a
jednak daleko, on zaĞ pragnął jak najprĊdzej dojĞć do bramy, na wielkie wody wiodącej, do
owej czarodziejskiej żdyni. Źziwne to słowo słyszał tysiąc razy, znał je i kaĪdą w nim literĊ
czytał sercem wiele, wiele razy, a teraz je widział z chmurnej oddali, wbite w piaszczysty
brzeg, zanurzone w rozchwianej wodzieś widział je własnymi oczamiŚ pyszne, szeroko
rozsiadłe, kamienne, mocne i morzu Ğmiało w twarz patrzące. W tej żdyni rozpocznie swoje
Īycie, które ofiaruje morzu. MyĞlał, Īe je ujrzy uĞmiechniĊte, pieszczotliwie szemrzące,
niskie i takie barwne jak szmaragdowa łąka, po której snują siĊ, jak białe motyle, białe
skrzydlate łodzie, morze zaĞ było gniewne, zjeĪone i złymi gadało głosami. Inaczej wyglądało
na kolorowych obrazkach i w przyjemnych opowieĞciach.

Przystanął, aby odpocząć i patrzył znowu długą chwilĊ. W morzu jest coĞ, co wiĊzi ludzkie
pyłem zasnute oczy, coĞ co wciąĪ nawołuje ludzkie zalĊkłe serce. Morze tak wabi człowieka
jak głąb górskiej przepaĞci i jak mroczna, rozlewna dalekoĞć stepu.

Po chwili spojrzał dokoła siebie i ujrzał, Īe pomylona i jak krĊty strumieĔ wijąca siĊ
ĞcieĪka zawiodła go w obejĞcie przedziwnego jakiegoĞ domuś ni to dom, ni to zagroda,
dziwadło jakieĞ, do niczego niepodobne. Budynek był długi, niski, małymi patrzący na morze
okienkami, oddychający czarną, okrągłą rurą komina. Na wysokim drągu, wbitym w niski,
jakby spłaszczony dach, trzepotała siĊ na wietrze wypełzła, w stu deszczach wyprana flaga o
nieznanych barwach. Na jednej Ğcianie widniał napisŚ „Stella” czarnymi wypisany kulfonami,
z których spływały w dół po murze czarne łzyś napis ten tak wyglądał, jakby siĊ odbijał w
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wodzieŚ to deszcze rozbawiły czarne litery. Źziwne domisko było zaniedbane i smutne.
„Stella” – czyli „żwiazda” – nie miała na sobie złociĞcie drĪących blaskówś była to raczej
czarna gwiazda, zgasła, umarła i strącona z nieba w nadbrzeĪne zaroĞla jako nieuĪyteczny
gratś PiotruĞ przyglądał siĊ jej z ciekawoĞcią i mimo woli zbliĪył siĊ do wysokich schodków
wiodących do zamkniĊtych drzwi, kutych Īelaziwem mocnym, choć rdzawym.

JakaĞ twarz ukazała siĊ w małym okienku, sucha, długa i zmarszczona, nie wiadomo czy
twarz kobiety, czy mĊĪczyzny. Źopiero kiedy twarz wydała okrzyk cienki i piskliwy, moĪna
było przypuĞcić, Īe do głowy naleĪy postać rodzaju ĪeĔskiego.

– Człowiek za burtą! – krzyknĊła twarz i zatrzasnĊła okienko.
PiotruĞ wiedział, Īe słowa te są krzykiem alarmu, którym kaĪdy człowiek na okrĊcie moĪe

oznajmić, Īe ujrzał człowieka w morzu i słowami tymi zatrzyma okrĊt. PoniewaĪ morze
kołysało siĊ w zapadłej oddali, a hasło zakrzykniĊto na jego widok, bezpiecznie stojącego na
bezpiecznym lądzie, wiĊc nie rozumiał, czyje oznajmia nieszczĊĞcie? Sucha, długa i
pomarszczona jak pieczone jabłko twarz ma – widać – skłonnoĞć do Īartów. UĞmiechnął siĊ i
chciał iĞć dalej, w tej chwili jednak Īelazem okute drzwi jĊknĊły jak na torturach i otwarły siĊ
z poĞpiechem.

Na wysokich schodkach ukazała siĊ dziwna postać. Człowiek siwy i mocno sĊdziwy, z
rozchełstaną na piersiach koszulą, w spłowiałym marynarskim mundurze, na którego
rĊkawach wiły siĊ poczerniałe, kiedyĞ złote naszywki, stanął we drzwiach i wbił w niego
spojrzenie. Miał oczy jakby wypłowiałe, bez blasku, przenikliwe i czujne. Starannie
wygolona twarz miedzianego niemal koloru tak była poryta plątaniną zmarszczek i głĊbokich
bruzd, Īe chłopcu dziwnym siĊ wydało, w jaki sposób moĪe po tej twarzy przesunąć siĊ ostrze
brzytwy? Tak go zajĊła Ğmieszna myĞl o brzytwie, Īe nie zauwaĪył w pierwszej chwili tego,
co starzec trzymał w rĊku. Spojrzał i drgnąłŚ stary człowiek miał w rĊku karabin.

Przecie mnie nie zastrzeli... – pomyĞlał PiotruĞ.
Tamten zmruĪył oczy i przez chwilĊ pilnie przyglądał siĊ chłopcuś zdaje siĊ, Īe spokojna i

niepozorna postać chłopiĊca nie przedstawiała zbyt wielkiego interesu dla morderczej broni i
nie warta była gniewu starego człowieka, opuĞcił bowiem broĔ i poprzestał na krzyku. Krzyk
ten był chrapliwy i jakby najeĪony kolcami.

– Czemu siĊ tĊdy włóczysz? Ha? Czego chcesz?
– Niczego nie chcĊ... przechodzĊ... – odparł PiotruĞ nieĞmiało.
– Jakim prawem? TĊdy nie ma drogi!
– Nie wiedziałem... JuĪ idĊ dalej.
– Czekaj! Nie ruszaj siĊ, bo bĊdĊ strzelał. Kto jesteĞ? Szpieg?
– Panie! – zawołał PiotruĞ z gniewem.
– Kto ciĊ tu przysłał?
– Nikt. IdĊ do żdyni.
– Co masz w tej walizce?
– Źwie koszule i ksiąĪkĊ.
– PołóĪ walizkĊ na trawie, otwórz ją, a sam odejdĨ o trzy kroki.
PiotruĞ zawahał siĊ. Nie wiedział, czy to Īart, czy to zabawa, czy niespodziewana

awantura?
– Po co mam to uczynić? – zapytał.
– Nie twoja rzecz! Rób, co ci kaĪĊ...
– A jeĞli tego nie zrobiĊ?
Stary człowiek okazał szczere zdumienie.
– Wtedy ciĊ zastrzelĊ. Otwieraj walizkĊ! PiotruĞ spojrzał bystro w prawo i w lewo,

badając, w którą stronĊ bĊdzie mógł najłatwiej uciecś dziwny człowiek zrozumiał to
spojrzenie i wpadł w gniew.

– JeĞli bĊdziesz uciekał, przebiegniesz tylko piĊć kroków. PrĊdzej, nie mam czasu!
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Chłopiec, nie odrywając spojrzenia od twarzy starca, otworzył powoli walizeczkĊ i cofnął
siĊ. Tamten zszedł rzeĞko ze stromych schodków i zbliĪył siĊ ku niemu.

– Panie! – powiedział PiotruĞ cicho. – Te dwie koszule to cały mój majątek...
– Królowie w dawnych czasach mieli tylko jedną.
Pochylił siĊ i badał starannie biedne wnĊtrze walizeczki. Odgarnął niecierpliwym ruchem

koszulĊ i wziął w rĊkĊ ksiąĪkĊ.
– Co to jest? O morzu?
– Tak, o morzu.
– Brednie! To są kłamstwa i brednie... O morzu... cha! cha! Czy masz broĔ?
– BroĔ? – zdumiał siĊ PiotruĞ. – Na co mi broĔ?
– WiĊc nie masz?
– Nie mam. Czy mogĊ juĪ odejĞć?
– Panie! Masz mówićŚ „czy mogĊ juĪ odejĞć, panie!” Tak siĊ mówi do kapitana. Czytasz

ksiąĪki o morzu i nie wiesz o tym? WeĨ te swoje łachy! MoĪesz iĞć, ale pamiĊtaj, Īe jeĞli
jeszcze raz ciĊ tutaj spotkam, zastrzelĊ ciĊ jak fokĊ. A teraz marsz!

Piotrusiowi uczyniło siĊ smutno. Oczy mu pociemniały, bo go te słowa smagały jak
biczem. Zebrał swoje zawiniątko i rzekł chmurnieŚ

– W ten sposób nikt jeszcze do mnie nie mówił...
– Nie byłeĞ nigdy na okrĊcie, ty, cielĊ morskie! – zaĞmiał siĊ stary człowiek piskliwym

Ğmiechem.
Wzruszył z politowaniem ramionami i jakby rad z przygody, znikł za drzwiami i jeszcze

siĊ Ğmiał.
PiotruĞ odszedł szybkim krokiem, wciąĪ spozierając poza siebie. Oburzony był, ale i

przelĊkły, nie wiadomo bowiem było, czy ten dziwak, na spokojnej drodze napastujący ludzi,
nie strzeli za nim. Straszny starzec! Kim on moĪe być? Kazał siebie nazywać kapitanem... A
moĪe to wyĪszy jakiĞ oficer celnej straĪy, który ma prawo przetrząsać cudze walizki? To
wydało siĊ Piotrusiowi niemoĪliwe, straĪ graniczna bowiem ma swój posterunek gdzie
indziej. To ktoĞ, co ma coĞ wspólnego z morzem. Tak, tak! W tej chwili przypomniał sobie,
Īe ten dziwaczny dom, przed którym go chciano zamordować, przypomina z grubsza kształt
okrĊtu.

– To musi być chyba starosta morski – pomyĞlał PiotruĞ.
Czytał kiedyĞ o takim urzĊdzie, nie wiedział tego jedynie, czy taki dygnitarz urzĊduje z

karabinem w rĊku.
ĝcieĪka w tym miejscu zakrĊcała siĊ półkolem, otaczającym od strony żdyni koszmarny

dom i tworzyła jakby granicĊ nieduĪego skrawka ziemi, którą ten dom szpecił. Na pniu
samotnego drzewa przybita była drewniana tablica, a na niej wymalowano dwie, na krzyĪ
złoĪone kotwice, okropnie zadzierzyste i taki napisŚ „Zatoka stu tysiĊcy diabłów”. Pod tym
piekielnym napisem wyobraĪona była czerwoną farbą strzała, mierząca ostrzem w stronĊ
domu.

Sto tysiĊcy diabłów? – pomyĞlał PiotruĞ. – Zdaje siĊ, Īe to lekka przesada, jest tam
bowiem tylko jeden, który ma strzelbĊ.

Obejrzał siĊ mimo woli i w tej samej chwili rzucił siĊ do ucieczkiś z otworu prawie
płaskiego dachu wynurzył siĊ do połowy ciała ów dziwny człowiek i patrzył wprost w niego
przez lunetĊ. Musiał ujrzeć jelenie skoki chłopca, bo krzyknął coĞ drĪącym głosem i Ğmiał siĊ
głoĞno. PiotruĞ wpadł w chaszcze i zwolnił kroku w tym dopiero miejscu, z którego juĪ nie
było widać złego domu. Oddychał szybko, na twarzy miał rumieĔce. Wtem usłyszał głosŚ

– UwaĪaj, młody człowieku!
WciąĪ patrząc poza siebie PiotruĞ nie dojrzał, Īe wpadł na droĪynĊ, gdzie siedział na

stołeczku chudy jakiĞ pan i malował morze na wielkim płótnie, rozpiĊtym na sztalugach.
Jeszcze chwila, a chłopiec byłby wywrócił i sztalugi, i Bałtyk.
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– Przepraszam pana – mówił zdyszany. – Ale ja musiałem uciekać...
– Zdarzało siĊ to wiĊkszym od ciebie bohaterom. Czy ciĊ kto goni?
– Nie, nikt mnie nie goni, ale mnie chciano zastrzelić.
– Tam? W „Zatoce stu tysiĊcy diabłów”? – uĞmiechnął siĊ malarz.
– Tak. Skąd pan wie?
– To nie jest Īadna sztuka, gdyĪ i mnie tam chciano zastrzelić i bardzo wielu innych. Sam

kapitan, czy pewna chuda dama?
– Źama tylko krzyknĊła, a kapitan wybiegł ze strzelbą.
– Aha! Oni tam mają taki ceremoniał. Nie bój siĊ jednak, chłopcze, gdyĪ karabin starego

kapitana nie jest nabity. On tylko tak straszy ludzi i wygania ich ze swojego terytorium. To
poczciwy człowiek i wcale nieszkodliwy. TrochĊ, uwaĪasz, z głową jest w nieporządku i
wszyscy o tym wiedzą. CoĞ mu siĊ uroiło, Bóg raczy wiedzieć co i wyprawia grzmiące
awantury, ale nikogo jeszcze nie skrzywdził. Przeciwnie! JeĞli kto jest głodny, tutaj
przychodzi i tutaj go nakarmią, ale pod jednym warunkiem. Musi stanąć pod drzewem, na
granicy „Zatoki stu tysiĊcy diabłów” i głoĞno wołać, ale nie byle jak, lecz w marynarskim
jĊzyku. Wielu drapichrustów juĪ z tego korzystało, a stary człowiek karmi ich, bo – zdaje siĊ
– jest zamoĪny.

– A cóĪ oni wykrzykują?
– Najpierw trzeba zawołaćŚ – „Ahoj, parowiec!” – alboŚ – „Stella, ahoj!” – Wtedy zwykle

kapitan wyłazi z dachu, jak diabeł z pudełka, i odpowiadaŚ – „Ahoj, szkuner! Czego Īądacie?”
– ŹwunoĪny szkuner krzyczy w niebogłosyŚ – „żłód na szkunerze!” – Skoro parada jest
skoĔczona, rzucają z dachu domu albo z okna, byle jak najdalej od niego, zawiniątko z
poĪywieniem.

– Nadzwyczajne!
Malarz zaĞmiał siĊ wesoło.
– Nic nadzwyczajnego... JakiĞ poczciwy maniak bawi siĊ w kapitana okrĊtu, a ten i ów z

tego korzysta. Ale dokąd ty wĊdrujesz, chłopcze?
– Źo żdyni.
– BĊdziesz tam za dziesiĊć minut. Źo rodziców na wakacje?
– Ja nie mam juĪ rodziców. I nie na wakacje... BĊdĊ szukał pracy.
– BĊdziesz szukał pracy? – powtórzył malarz powolnym głosem. – JesteĞ dzielnym

chłopcem... I odwaĪnym chłopcem... SzczĊĞć ci, BoĪe! Ale wiesz, co ci powiem? Nie gniewaj
siĊ... Na wszelki wypadek zapamiĊtaj sobie drzewo na granicy „Zatoki stu tysiĊcy diabłów” i
nie zapomnij tego hasłaŚ – „żłód na szkunerze!”

– Czemu, proszĊ pana?
– Ot tak, tak sobie tylko mówiĊ, bez celu. BądĨ zdrów, młody panie, bo muszĊ malować.

Blask padł na morze... A żdyniĊ masz przed sobą!
PiotruĞ skłonił siĊ uprzejmie i poszedł przed siebie zadumany.
Chmury, czołgając siĊ powoli, powlokły siĊ w stronĊ lądu i morze cokolwiek pojaĞniało.

Źalekie, wzdĊte kolisko widnokrĊgu jeszcze było zasnute coraz to rzedniejącym mokrym
mrokiem, na falach zaĞ, pospiesznie zdąĪających ku brzegowi, pokładła siĊ jasnoĞć, co siĊ
przesączyła przez szczeliny wĞród chmur. Czasem nagły błysk padał na wodĊ jak mewa i
ginął w rozchwianej bruĨdzie. Po niedługiej chwili wiatr rozgarnął kosmatą łapą czarną
chmurną ciĪbĊ, ustĊpującą powoli i niechĊtnieś na niebie otwarła siĊ głĊboka błĊkitna grota,
pełna niebieskich przeczystych blasków, tym jaĞniejsza, im czarniej było dookoła. Otworem
groty buchnĊła na Ğwiat uĞmiechniĊta łaska nieba, jak czasem na serce, owite czarnoĞcią
ciĊĪkich zgryzot, pada łagodny, pełen słodkiego uĞmiechu promieĔ pociechy.

Chłopiec patrzył zachwycony na chmurne igrzysko. Ten niebieski skrawek, coraz bardziej
zwiĊkszający siĊ, napełnił go radoĞcią. Ujrzał morze po raz pierwszy, a ponad morzem
wisiała ciĊĪka, zimna przemoc chmur, wiĊc siĊ morze jakby zapadło i jakby zmarszczone
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było od cierpienia. Źlatego lĊk ogarnął niedawno chłopiĊce serce, Īe takie jest zawsze oblicze
morza, ku któremu on dąĪył z wielką ufnoĞcią. Tak nie jest, nie jest tak, na szczĊĞcie! Wiatr
rozrywa coraz gwałtowniej mokrą, czarną, zbutwiałą strzechĊ i roznosi jej strzĊpy na
wszystkie strony. W jednej stronie brzegi chmur zaczĊły gwałtownie jaskrawieć, czerwienieć,
potem złocieć, jak czarne Īelazo dotkniĊte Īarem ogniaś wreszcie trysnĊły spoza ich
poszarpanych zrĊbów ogromne strzeliste smugi Ğwietlne i w blask bogateŚ to triumfalny,
niemy krzyk słoĔca. MinĊła jeszcze chwila, odmierzona wodnym zegarem morza, a ono
ukazało siĊ jak promienista twarz rycerza, co siĊ wychylił spoza czarnej tarczy. CiĪba fal
zaszemrała rozedrganym szeptem i zaczĊła siĊ czym prĊdzej stroić w blaski. Morze
odetchnĊło czystoĞcią błĊkitu, zachłysnĊło siĊ ze szczĊĞcia i uĞmiechnĊło siĊ. (Woda umie siĊ
uĞmiechać, tak samo jak umie marszczyć siĊ z gniewu lub drgać z bólu). Piana, ubita przez
wiatr i niesiona przez fale, zaczĊła szybko tajać i niknąć jak nietrwały wiosenny Ğnieg.

Chłopiec przystanął i rozjaĞnionymi patrzył oczami. Źotąd widział morze w oddali, teraz
patrzy na nie z bliska. Widok był tak przedziwnie piĊkny, Īe rzucił na niego urok. Zdawało
mu siĊ, Īe ten błĊkit wlewa mu siĊ do serca i napełnia je rzeĨwym, młodym szczĊĞciemś Īe
jasnoĞć obmywa mu oczy pełne pyłu i tego mokrego mroku, co tak niedawno zalewał cały
Ğwiatś Īe wszystko, co w nim dotąd gadało, co szemrało w nim i Ğpiewało, zamilkło nagle, a
teraz całą jego duszĊ, milczącą, cichą i bezgłoĞną napełnia jeden głosŚ szerokopłynny,
rozlewny, miĊkki, słodko rozszeptany głos morza. Poczuł, Īe z daleka po wodzie lecąc, zbliĪa
siĊ ku niemu jakieĞ szczĊĞcie. Chciałby krzyknąć z radoĞci, jak to jest w ludzkim zwyczaju,
ale nie moĪe tego uczynićś jakĪe zresztą ma krzyknąć nikłym, jak szkło kruchym niemocnym
chłopiĊcym głosem, gdy tuĪ obok szumi potĊga, gada dostojnoĞć, lwim pomrukiem
pomrukuje Īywioł? JakĪe pyłek mizerny bĊdzie siĊ oznajmiał ogromowi, co na widnokrĊgu
dotyka nieba? JakaĞ siła ugina jego kolana, aby ukląkł i pokornie pokłonił siĊ wielkiej mocy i
słoĔcem uĞmiechającej siĊ łasce morza.

SzczĊĞcie chłopca, nazwanego Piotrem, nie oznajmiło siĊ okrzykiem. Stał powaĪny,
milczący i od głĊbokich wzruszeĔ bardzo blady.

IV

Port w żdyni pachniał wonią ostrą i przejmującąś moĪna w niej było rozróĪnić zmącone,
nawzajem siĊ przenikające zapachy najróĪniejszeŚ zbutwiały, słodko-ckliwy przybrzeĪnej
wody, w której, jak w kotle nieustannie wrzącym, gotują siĊ morszczyny i trawy gdzieĞ z dala
przyniesione i przy brzegu sponiewieraneś lepki zapach oĞlizgłych ciemnozielonych mchów,
porastających wbite w dno paleś mdły, tłusty i ciĊĪki nafty, smoły i smarówś niemiły, ze
wszystkich stron zalatujący – rybś gryzący zapach ĞwieĪej farbyś w nozdrzach wiercący i
duszący, wlokący siĊ ciĊĪko i nieustĊpliwy – spalonego wĊgla. Taką woĔ wydziela kaĪdy
wielki port. Wiatr zwiewa jej chmurĊ, ale port oddycha nieustannie jak kuĨnia oddycha
Īarem. Marynarz z daleka pozna zapach portu. Ponad wszystkie zaĞ wonie polata woĔ
niezmiernej łąkiŚ morza, ĞwieĪa, rozlewna i przenikliwa. Morze jeszcze jest daleko, a ten, co
ku niemu siĊ zbliĪa, wchłania ją w płuca zachłannie wraz z wiatrem.

PiotruĞ stał na brzegu tak blisko wody, Īe dotykała jego stóp. Ostatnie brzeĪki fal tak były
cienkie i przejrzyste jak łamliwe szybki nocnych jesiennych przymrozkówś przypływały,
robotnice niestrudzone, i gładziły piasek tak starannie, aby Īadne jego ziarnko nie wystawało
ponad inneś jeĞli po tej piaszczystej posadzce przeszedł człowiek i wygniótł w niej głĊbokie
Ğlady, wygładzały je z nieprzerwaną gorliwoĞcią. Człowiek-PiotruĞ nie przechodził jednak,
lecz stał długo, zapatrzony, nie zwracając na to uwagi, Īe woda dotyka jego stóp. Słuchał
szmerów morza, ogarnął je oczami, witał je z bliska. Pozdrawiał wszystko, co jest na nim.
Źaleko, na redzie, chwiał siĊ ledwie widocznym ruchem jakiĞ ogromny okrĊt łaĔcuchami
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kotwic przykutyś do portu wracał z objazdu naszych morskich granic statek straĪniczy
„Batory”ś Ğmigły delfin łodzi motorowej, terkocącej gniewnie, skakał po wierzchu fal ledwie
ich dotykając.

Chłopiec był znuĪony. Trzeba było gdzieĞ odpocząć i coĞ ze sobą uczynić. Odszedł znad
brzegu powoli i zwrócił siĊ w stronĊ miasta. Nikt na niego nie zwracał uwagi, on zaĞ zwracał
uwagĊ na wszystko. Poznał od razu, Īe w tym nowym mieĞcie, rosnącym nad wodą,
wyczarowanym na pustaci piaszczystych wydm, Īycie ma jakiĞ inny rytm. W miastach
odwiecznych, zasiedziałych, sĊdziwych, takich jak Warszawa, którą znał dobrze, Īycie płynie
nurtem spokojnym. Setki lat przygotowały mu pewną, bitą drogĊ, potĊĪnie murowanąś długie
wieki rozdzieliły pomiĊdzy siebie radoĞć budowania, dumĊ tworzenia i pragnienie
pozostawienia tym, co kiedyĞ przyjdą, siedziby wspaniałej i ogromnej. Była to praca długa,
powolna i pełna namysłu. Nie od razu WarszawĊ zbudowano. A tu, w tej żdyni nadmorskiej,
kilka zaledwie lat, maleĔka ich gromadka zapragnĊła uczynić to, co gdzie indziej czyniły
wieki, wielka ciĪba lat długich i uznojonych. Zdawało siĊ, Īe ludzie powiedzieli sobieŚ – „Nie
mamy czasu! nie mamy czasu! Pracujmy szybko, budujmy jeszcze szybciej!” – OgarnĊła ich
wszystkich taka cudowna niecierpliwoĞć, taka szlachetna furia pracy, taki zapał potĊĪny, Īe
Ğwiat cały, do prac najciĊĪszych zaprawiony, zdumiał siĊ i patrzył ciekawie. Jak moĪna
zbudować wielki port na płowych, jałowych piaskach, na ugorze oranym jedynie przez
wichry? Inne wielkie porty Ğwiata są dziełem pokoleĔś jedno rzucało podwaliny, drugie kładło
tamy przeciw naporowi morza, dziesiąte budowało spokojne gniazdo dla zdyszanych, z
daleka płynących okrĊtów, piĊtnaste stawiało spichrze, gmachy i stocznie. Walka z
nieokiełznaną potĊgą morza jest ciĊĪka i trudna i „walką jest wszelkie Īeglowanie”. Morze
rozbija kamienne tamy, które siĊ kładą przeciw jego przemocy, przeto tamy muszą być
straszliwie potĊĪne, budowane przez długie, długie lata, trudem niepoliczonych rąk. Wiedzieli
o tym wszystkim polscy ludzie, a jednak rozpoczĊli kamienną, twardą pracĊ. żdyby siĊ byli
zawahali, gdyby byli dopuĞcili do siebie na jeden choćby moment ów lĊk, co w morzu
mieszka i z jego głĊbin nagle siĊ wychyla, nie rozpoczĊliby jej nigdy. PracĊ tĊ, tysiąckroć
wiĊkszą od tej, co wznosiła piramidy, rozpoczĊła odwaga dumna i jasna. I wtedy jednak
mogli jej nie dokonać, gdyby nie pomnoĪyli siłś uczyniła toŚ miłoĞć i radoĞć. ħle pracuje ten,
co pracuje bez miłoĞciś spojrzenie ma mĊtne, a ramiona bezsilne. Nie wierzy we własny trud,
oblewa go goryczą łez, przeklina własną pracĊ. Łzy są złym, kruchym i zwietrzałym
cementem. O, jakĪe inaczej buduje, miłoĞć! Polska ogarnĊła morze taką miłoĞcią, serca tak siĊ
na jego rozĞpiewały widok, dusze wchłonĊły je w siebie z taką gorącą ĪarliwoĞcią, Īe jak
Kordian był „Polską obłąkany”, tak Polska stała siĊ „morzem obłąkana”, morzem co
wieczyĞcie Īyje, co oddycha, co karmi, co jest drogą na szeroki Ğwiat, co jest szczĊĞciem i
radoĞcią, wolnoĞcią i potĊgą. Ta niezmierna miłoĞć morza przelała siĊ gorącą, rozszumianą
strugą w pracĊ, gdy temu morzu błogosławionemu postanowiono wybudować przybytek,
bramĊ triumfalną, królewską stolicĊ. żdy trud zaczynał krwawić, kiedy pot zalewał oczy,
kiedy omdlewały rĊce, jedno pełne niewysłowionej miłoĞci spojrzenie na morze wystarczyło,
aby człowiek odpoczął i nowych nabrał sił. Zdawać siĊ mogło, Īe na dalekim morzu mieszka
moc, która przypływa o Ğwicie kaĪdego dnia i poi sobą rozmiłowane polskie serce. Anteusz
odzyskiwał moc utraconą dotknąwszy ziemi. Polska odzyskała moc swoją dotknąwszy morza.
Źlatego w pracy jej przeogromnej jest przeogromna miłoĞć i dlatego Ğwiat cały patrzy z
podziwem.

ħle pracuje ten, co pracuje bez radoĞci, w mrocznym smutku, zimnym, stĊchłym i
ociekającym mĊtem łez. RadoĞć zaĞ ma tysiąc ramion zamiast dwóchś radoĞć przedłuĪa dzieĔ,
a noc czyni krótszą. RadoĞć dĨwiga lekko takie głazy, na które smutek patrzyłby z
przeraĪeniem. Smutek kopie groby,, radoĞć bucha w górĊ kamiennym, wzniosłym, strzelistym
krzykiem wieĪ. Naród, co znalazł radoĞć w swoim sercu, jest wielkim Narodem. RadoĞć pieni
siĊ w nim, przewala, szumi z krwią, Ğpiewa i woła rozgłoĞnieŚ – „WyjdĨmy na wielkie morze,
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